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Ostateczne warunki 

nożyczki amerykańskiej. 
Paryż, 24 czerwca. 

Wczoraj jeden z dzienników francus­
kich doniósł, jakoby pożyczka amery­
kańska dla Pols'.ii została odroczona do 
Jesieni. 

Dzisiaj na podstawie wiadomości z 
Londynu „Information" zapewnia, że 
dyr. Młynarski podczas ostatniego poby­
tu swego w Paryżu definitywnie uzgod­
nił podział transz pożyczki, które mają 
»yć emitowane na rozmaitych giełdach 
euronejsklch. 

Poważna część zostanie umieszczona 
w funtach szterlhivach na rynku angiel­
skim za pośrednictwem Banku francus­
kiego Lazard freres. 

Reszta będzie podzielona między 
rVnki kontynentalne. 

„Financial News" donosi ze swej stro 
"y. iż żadna zwłoka nic może nastanić 
* zawarciu pożyczki, ponieważ Bank 
"olski ostatecznie co do każdego szcze­
gółu porozumiał się z wszystkiemi ban­
kami, tnajacemi emitować pożyczkę. 

Wielki organ finansowy City zapew­
nia, że podpisania umowy pożyczkowej 
°ezekiwać należy z dnia na dzień. 

Prawo wyborcze dla 
wojskowych. 

Liść posła Mączyńśkiego do 
marszałka Rataja. 

;. Warszawski koresp. „Republiki" (B ) 
t e lefonuje: 

W związku z akcją-*stronnlctw opo-
^cy jnyc i i sejmu w kicruuku odebrania 
oficerom i podoficerom czynnego i bier­
nego prawa wyborczego przewodniczą-
°V komisji wojskowej sejmu poseł Mą-
P^yiiski (Ch. N.) zwrócił się do marszał­
ka Rataja z listem, w którym prosi go, 
^°y wezwa ł rząd do udzielenia komisji 
boiskowej wyjaśnień, jakiemi kierował 
* l e motywami, przyznając wojskowym 
wawo wyborcze do rad miejskich i gmin 
"Vch. 

Przewodniczący poseł Mączyński 
pognie, ab - przedstawiciel rządu poin-
I o fmowa ł komisję wojskową w tej spra­
ne już w przyszłym tygodniu. 

Sowiecki komisarz 
oświaty 

przybył do Berlina. 
Berlin, 24 czerwca'. 

Komisarz ludowy oświaty Łunaczar-
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Zasiłhi dla rezerwis tów 
powołanych na ćwiczenia wojskowe. 

Wniosek P. P. S. i N. P. R. został uchwalony 
przez komisie wojskową sejmu. 

Warszawskii korespondent „Ropubli 
ki" (B ) telefonuje: 

Komisja wojskowa sejmu rozpatrywa 
ła wczoraj wniosek klubów P- P. S. t N. 
P. R. w sprawie przyzntfania' zasiN«ów 
dla rodzirn rczerwrstów .(szeregowyh, 
oficerów i podoficerów) powołanych na 
ćwiczenia . 

Sprawozdawca poseł Liebenman (P. 
P. S.) wyrazi ł na wstępie ubolewanie, 
że miiwsterstwo spraw wojskowych nie 
wysłało swego przedstawiciela na ko­
misję, a następnie obszernie przedstawił 
niezwykłe smutne połażenie rodzin re­
zerwistów pozostawionych częstokroć 
bez środków do życia. , 

H l Werlina 
z powodu uroczystości ku czci Słowackiego. 

sk ̂ zatrzymał s - e tu w drodze powrotnej 
który spę-nrlonti wypoczynkowego, 

w Biarritz. 

Król hiszpański 
w Paryżu. 

Paryż, 24 czerwca. 
> ,Prczvdeut Doumergue wydał dzisiaj 
^'udanie na cześć króla hiszoańskiego. 
w śniadaniu tern wzięli udział czlonko-

rządu oraz wiele wybitnych osobi­
stości. 

Warszawski korespondent „Republi­
k i " telefonuje: 

Ministerstwo spraw zagranicznych 
zwróciło się telegraficznie do Chambcr-
lina i Lewina, aby przylot świffido War ­
szawy odłożyli do środy, dnia 29 b. m., 
gdyż uroczystości, związane id sprowa­
dzeniem do kraju prochów Słowackiego 
stoją- na przeszkodzie \i^ć#ttlćjszemu 
przylotowi Chambcrliua i jego óasażera. 

W tej cliwili znajdują Sie dni w Pra­
dze czeskiej, gdzie zabawią dwa dni. W 
Warszawie mają zabawip jejupn dzień. 

Przypuszczalny program brzvięcia 
obu amerykan wygląda nactęptjjąco: ra­
no — śniadanie u ministra., spraw zagra­
nicznych p. Zaleskiego, v»ieicz$ncm — o-
biad, wydany przez towarzystwo pol-
sko-amerykańskie na p r z^^n l$va rs zaw 
skiego towarzystwa wiosiarskjfcgo nad 
Wisłą. Sprawa przyjęcia olut>przez p. 
prezydenta Rzeczypospolitej jest w tej 
chwili jeszcze nicustąlonąjCiiłŁiaż zda­
je się, że p. prezydent podczas przylotu 
obu amerykan będzie bawił w'Spalc, do­
kąd ma zamiar udać sie jutro. 

Praga, 24 czerwca. 
W dniu wczorajszym w okolicy lot­

niska Kbely zgromadziły się liczne tłu­
my wjŁ-oczekiwanru zapowiedzianego 
przybywa z Wiednia Chamberlina i L e ­
wina, lecz iw dwukrotnych fałszywych 
alarmach nadeszła z Wiednia wiado­
mość, żc skutek wichury i.niepomyślnej 
pogody odłożono podróż do dnia następ­
nego. 

O godz. 15-ej lotnisko opustoszało 
zupełnie. Tymczasem po południu do 
poselstwa amerykańskiego, gdzie grono 
gości zebrało się na herbatę, nadeszła 
wiadomość, że Chamberlin i Lewin w y ­
lecieli z Wiednia i przybędą do Pragi 
nad wieczorem. Lotnicy amerykańscy 
przybyli do Pragi o godzinie 18 min. 15 
po dwugodzinnym locie. 

Bezpośrednio z lotniska goście udali 
się samochodami do poselstwa amery­
kańskiego. / 

Według ostatnich informacji, odlot 
do Warszawy nastąpi w sobotę, skąd 
lotnicy amery 
ryża. 

do Pa 

Endecja chce pozbawić U k r a i ń c ó w 

przedstawicielstwa w sejmie. 

Na umożliwienie przebiedowamia ro­
dzinom rezerwistów okres ćwiczeń 
potrzeba przeszło 3 miliony złotych, kto 
ro uzyskać można z nadwyżek, jakie da­

ją stale monopole państwowe. 
Jednak przedstawiciel ministerstwa 

skarbu oświadczył w odpowiedzi, iż 
rząd wydatku tego nie przewidział i nad 
wyżkji dochodów przeznaczył już na in­
ne cele. 

Wobec tego prosił o przesłanie wnios­
ku do komisji budżetowej, która może 
znaleźć inne źródła pokrycia wydatku na 
zasiłki aniżeli wskazane przez posła Lic 
bermana. 

Sprzcciwjłt się temu posłowie ze 
stronnictw opozycyjnych, a przedewszy 
siklem chadecy wskazywali złośliwie, 
że mwristensrwo spraw wojskowych ma 
jakoby znaczne fundusze dyspozycyjne 
które wydaje na konkursy hippiczne, 
zjazdy Tnic&ynarodowe, a które mogły­
by pójść na wypłatę zasiłków. 

Zdenerwowana nieobecnością przed­
stawiciela ministerstwa spraw wojsko­
wych komisja odrzuciła propozycję 
przedstawiciela ministerstwa skarbu 
i uchwaliła 13 głosami przeciw 1 ustawę 
w myśl której 
rząd zostaje obowiązany do wypłaty za­
siłków z nadwyżki dochodów akcyzo­

wych, celnych I monopolowych 
Ustawę tę nrinno protestu przedstawi­

ciela ministerstwa skarbu skierowano 
na plenum sejmu, gdzie znajdzie się na 
jednym z najbliższych posiedzeń. 

Warszawski koresp. isRepUriliki" (f3) 
telefonuje: 

W specjalnej podkomisji sejmu bada­
no* wczoraj obszernie prSie^t^Jpwcj ji'-
dynacji wyborczej, ógraincza^ąCej ilość 
mandatów do przyszłcgó&CaiAif na kre­
sach wse jdnich i pozba^rlajKKj w ten 
sposób Ukraińców przijjlstawjcielstwa 

parlamentarnego. Wobec niezwykle 
silnej opozycji „Wyzwolenia*', P.P.S. i 
klubu ukraińskiego przeciw antykonsty­
tucyjnemu wnioskowi prc;.. ur. 
bi.'...'.:xgo p::c':-.i.o\viouo polecić posłowi 
Popielo . vNPR.) przcrcdagowanly uo 
sku i zgłoszenie na komisie z nowym 
A :„ Ł:.iei.. J U b. in. 

Szaiha bandytów samo-
chodowych 

schwytana pod Mediolanem. 
Rzym, 24 czerwca. 

Tajemnicza banda bandytów autouio-
j/jiowyeh, która grasowała w okolicach 
*)edjolanu została po długich poszukiwa 
« « e h schwytana. Szefem bandy byl 
Właściciel garażu, którego automobilami 
I ' 0 s m»i 'wała się policja w pościgu za jc-
* ° bandą. By ł wiec on dokładnie poin-

Kasowe egzekueje w sowietach. 
Ponowne rozstrzelanie 50 osób. 

Warszawski koresp. „Rcjni pitki'- (B).|re potępiają w sposób bardzo surowy o-
iefoiiujc: t |statnie egzekucje w Rosji sowi'ccii-:'ej. 

Uchwała kongresu potępiła politykę rzą 
du sowieckiego polegająca na skazywa-

i g r * * o każdym ruchu nolicyj-

Sowicka agencja „TassA donosi, iż 
Koreseński spd skazał 50 lian/dytów, któ­
rzy grasowali na pograniczu Z. S. S. li. 

Ina rozstrzelanie, a 19 na dfogotpjrniinowe 
j więzienie. 

Skazani na śmierć zostali slracm'. 

* ' d - ' ' ' ; t < : 

Londyn, #4 -cźjwwca. 
Dzisiejsza prasa angielska 'podaje in 

cxtciKSO, rezolucję przyjętą ,(łf|ez kon­
gres Trade Unjonów i Ląbeur P f r ty , któ 

me na śmierć w drodze represji za za­
bójstwo Wojkowa osób zupełnie niewin­
nych. Odpowtodan-ie morderstwem za 
morderstwo jest nezgodisa z zasadami 
ż\ca cywil izowanego i może wyrządź ć 
Rosji sowieckiej jedynie szkody. Uchwa 
ła wyraża i:adzieję, żc sposób (raccnla 
częstokroć bez wszelkiego sądu zostanie 
wreszcie w Rosji sowieckiej zarzucony. 

Socjaliści fransosoy 
domagają się amnestji dla prze­

stępców politycznych. 
Paryż, 24 czerwca. 

Frakcja socjalistyczna pragnie wy­
zyskać aferę posła Cachina dla wzmoc­
nienia swych wp ł ywów wśród warstw 
robotniczych poddających się wplywmu 
haseł radykalnych. Dlatego frakcja so­
cjalistyczna wniosła pismo do prezy­
denta republiki, w którerń w z y w a dó u-
dzielenia amnestji wszystkim postom, 
którzy zostali skazani za przestę- iwa 
p. ..sowc lub polityczne. 

Min. Pleyszfowl^ 
w Katowicach. 

Katowice, 24 czerwca. 
Dziś o godz. 20-cj min. 29 przybył do 

Katowic p. minister Meysztowicz w to­
warzystwie d-ra Prądzyńskiego. prze­
wodniczącego delegacji polskiej do roku 
wań handlowych z Niemcami, podproku* 

I ratpra sądu najwyższego Mollcnhuvera 
1 i naczelników wydziałów ministerstwa 
sprawiedliwości Gryniińskiego i Batyc­
kiego, celem wzięcia udziału w jutrzej­
szym obchodzie 5-ciulęcia sądownictwa 
polskiego na Górnym Śląsku. 



Wyrok w sensacvmym proces e krakowskim 

Tadeusz i tapińscy snazani 
pierwszy na 6 tygodni, a drugi na 2 miesiące are­

sztu za obrazą b. premjera Wł. Grabskiego. 
Korespondent nasz telefonuje z Kra-

Kowa: 
Na początku wczorajszej, 24 czerwca, 

rozprawy, zeznaje p Władysław Grab­
ski w dalszym DĄGU', Mówi, że „remune 
racje" były pryaaianc uchwala sejmu z 
dnia 10 lipca 1924 r. Sejm wówe/.ac wez­
wał rząd do wprowadzenia specjalnych 
„PIRHUHERACI" dla urzędników skarbo­
wych . W r. 1925 uchwalił sejm na tón 
cel ó mil. zł. „Rcmuneraeję" najwyższą 
dosta! bardzo wylwtny urzedniik, Łltóry 
był w bardzo złych warunkach mater-
jalnyeh. 

Śwuadek poseł Wyrzykowski zeznaje, 
że w kuluarach wiprost głośno mówiono, 
że p. Władysław Grabski pobrał dla sie­
bie „remuneraeję", o We sobie świadek 
przypomina 36.000 zł. Świadek mówi, że 
— o 'i'lc go pannięć nie zawodzi — słyszał 
to z kół najwyższej izby kontroli pań­
stwa. Mówiono, że odbyła się specjalna 
rada miimtetrów, na której uchwalono 
26.000 zł. dla p. Grabskiego, a 16.000 zl. 
dla b. ministra Ikoloi p. Tysziki. 

Świadek pos. Wyrzykowski odpowia 
da, że „reinunarucję" przyznano — jak 
słyszał — na podstawie uchwały rady 
ministrów, która miała sprawę tę usta­
lić, wiięc nie było podstawy do wnosze­
nia •witerpclacjii. 

Świladek Jerzy MlichailsM odpowiada, 
że o przyznaniu sobie pr,zez p. Grabskie 
go „ncmuncracjil" mówiono w sejmie. 
Świadek sądzii, że stan rzeczy, panujący 
w Polsce oo do zarządzania fiuiduszcm 
dyspozycyjnym, nad którym niema kon­
troli, jest nieodpowiedni. 

Przewodniczący odczytuje zeznania 
wicepremiera Bartla. P. wiccpremjer 
Bartel oświadcza, , że w przedmiocie 
przyznania przez b. premiera Grabskie­

g o samemu sobie 40.000 zł. nic nic wie. 
P. wicepremier Bartel mie rozumie, dla­
czego się na niego w tej materii powoły­
wano. 

Nasrtlępnifc prezwodniiezący odczytu 
je zeznania ix>sła Thugutta. Pos. Thugujt 
oświadcza, żc nic mu w tej sprawie nie 
jest wiadome • i, o ile zna Władysława 
Grabskiego, uważa, żc twierdzenie o 

P. Rezentiolc ciągle biada 
nad niesprawiedliwością sądu 

polskiego. 
Moskwa, 24 czerwca. 

Były poseł sowiecki w Londynie, Ro-
zenhole, ilustrując wobec przedstawicie­
li prasy moskiewskiej proces Borysa Ko-
werdy, oświadczył, że proces ten był 

• prowadzony ze wszech miar tendencyj­
nie. 

Sąd polski — twierdzi R-ozenholc — 
nic dążył do stwierdzenia jakim sposo­
bem zabójca wszedł w posiadanie rewol­
weru i kto był współwinnym oraz pod­
żegaczem tej zbrodni. 

— Prokurator w przemówieniu sweni 
bronił mordercy — dowodził dyplomata 
moskiewski — i usprawiedliwia! go mo­
ralnie, obrońcy zaś pozwalali sobie na 
oburzające wycieczki przeciw sowietom, 
wyraźnie przez przewodniczącego tole­
rowane. 

— Proces Kowerdy — zakończył Po -
zenholc — jest dowodem popierania ro­
syjskich organizacji monarchistycznych 
na terenie Polski. 

pobraniu przez niego „remuneracji" jest 
bezpodstawne. ' 

Przewodniczący zauważa, że pose! 
Ttiuguit jest świia<i'^cm powołanym 
przez oskarżonych. 

Po pólgodzliwnej naradzie sąd ogłosił 
wyrok, mocą którego oskarżony Tade­
usz Srapiński skazany został na 6 tygo­
dni aresztu, zaś .Jan Stapiński na 2 mie­
siące aresztu. v 

Rozgłośny romans Bataillê  

H a g a k o b i e i 
jako rewelacyjny film lirslrćowskiego reżyserii francuskiego Peretta 

' P, t 

12 aktów walki D W O J G A serc, miotanych BURZA, życia. 
Wspaniały bal sztuki 1 pokaz premiowanych paryskich modelek 
— Zdrada małżeńska w eleganckim świecie. — Akt kobiecy. — 

Wystawa sztuk pięknych w Champs Elysees — 

W rolach głównych wampirzyca 

Nlfa Ifaltty . w K K & Ł - ten Pefrawln 

Natiad bandycki na willi] 
profesora uniwersytetu Jagielloń­

skiego. 
Kraków, 24 czerwca. 

Onegdaj w nocy szajka bandytów 
dokonała zuchwałego napadu na wilk 
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Łepkowskiego w Bronowicach Wielkich 
pod Krakowem. Bandyci, wdarłszy się 
do mieszkania w czasie gdy prof. Łep-
kowski i domownicy pogrążeni byli w 
głębokim śnie, próbowali przedostać się 
do pokojów, mieszczących wspaniałe 
zbiory arcydzieł najwybitniejszych ma­
larzy polskich. 

Prof. Łcpkowski zatelefonował na­
tychmiast do najbliższego posterunku 
policji. Bandyci, posłyszawszy rozmo­
wę telefoniczną, spłoszeni, niezwłocznie 
zbiegli, porywając po drodze różne rze­
czy wartości kilku tysięcy złotych, po­
zostawiając jednak artystyczne zbiory 
nietknięte. 

Szkód żadnych kolekcja obrazów 
prof. Łepkowskiego nic doznała. Poli­
cja energicznie poszukuje bandytów. 

i 
uniemożliwiły Byrdowi odlot do 

Europy. 
Londyn, 24 czerwca. 

(AGENCJA TELEGRAFICZNA „EXPRCSR.") 

W chwili gdy aeroplan Byrda został 
wyprowadzony z hangaru na miejsce, 
skąd miał wyruszyć do Europy, powstał 
ulewny deszcz i wiatr którego szybkość 
dochodziła do 45 mi! na godzinę. 

Burza rozpędziła tys fącc widzów któ 
rży przyszli asystować, przy odlocie-

, Byrda. Samolot był w wielkim niebcz-
jpicczeustwie. Zachodziła obawa iż zo-l 
'stanie on porwany przez wiatr i rozbity 
O drzewa zabudowań, otaczających lot­
nisko. By tomu zapobiec, musiano przy­
wiązać aeroplan do ciężarowego auto­
mobilu, który skierowano w kierunku 
przeciwnym kierunkowi wiatru. Biura 

•oroloidczne poinormawnło Byrda, 
że warunki atmosferyczne cd Nowego 
Yorku do Ncw-Fimland.ii nie. sprzyjają 
podróży. Byrda zdecydował odłożyć 
swój odjazd w nadziei, iż w sobotę po­
goda będzie bardziei sprzyjała podróży. 

Nowy prezyden K' 

1 '1 lin 1cena w s z y s t B i c ^ 
. 2 llU J miejsc 

Zniesienie swobody strejł 
Trzecie czytanie nowej ustawy o związkach zawodo­

wych w parlamencie. 
wniosków o zmianę uslawy. Jeden t. 
tych wniosków przewiduje, że ta/xże_ 
z wali KI nie robotników przez przemy­

słowców z pracy w niektórych wypad­
kach może podlegać karze. 

Los ustawy wobec olbrzymiej więk­
szości posłów konserwatywnych j^st za 
decyd o w a d y . 

Jest to oibrymia klęska związków za­
wodowych angielskich, jailoo konsekwen 
cja wielkiego strajku górników. 

Londyn, 24 czerwca. 
Dz:>eń wczorajszy byt dniem czarnym 

dla robotników angielskich, ponieważ 
nastąpiło trzecie czytanie ustawy o an­
gielskich związkach zawodowych, okre 
ślającej ws ze l k i e strajfcii jako nielegalne 
i Karygodne, następnie ograniczając ej 
swobodę zrezszania się robotników, a 
nawet płacenia składek na cele siirajko-
we. 

Podczas dyskusji p os tanowi on o kilka 

będzie obrany w Meksyku. 
Londyn. 24 czerwca. 

Z powodu zbliżających sic wyborów 
na prezydenta Meksyku, życie politycz­
ne bardzo się ożywiło. Obecny prezy­
dent Callcs nie będzie kandydować /. po 
wodu choroby i przemęczenia. Obecny 
obóz rządzący ma dwueh kandydatów 
generalia Scrauo, który jest popierany 
przez Callcs i generała Gomcza. Możli­
wą jes>s kandydatura b. prezydenta Mek­
syku Obregowa. Ta kandydatura mogła­
by sprowadzić zwrot w sytuacji wew-
uętrzenej gdyż Obregoń utrzymuje bar­
dzo dobre stosunki ze Stanami Żjcdno-
czonemi i jest przeciwnikiem waiwi ko­
ścielnej w dotychczasowej formie. 

Konflikt albafako-jugosłowiański 
zostanie zlikwidowany w najbliższych dniach. 

Z ostatniej chwili 

Zbrojny napad 
bandytfitti pod MMą. 
Wieśniak Owczarek za­

mordowany. 
Wczoraj o godzinie 10-ej wieczorem-

miedzy Konstantynowem a Srebrna, 3-ej 
uzbrojeni bandyci dokonali napadu na 
przejeżdżającego tamtędy Jana Owcznr 
ka. mieszkańca wsi Bródno pow. turec­
kiego, w towarzystwie dwóch niewiast, 
Bronisławy Kalaezykównej oraz Kata­
rzyny Bieniak. 

Bandyci kilkoma wystrzałami z re­
wolweru zabili Owczarka przyczai! zra 
bowall posiadaną przy nich gotówkę. 

W kilka minut po dokonaniu napadu, 
przejeżdżał tamtędy przypadkowo p. sta 
rosta Rżewski, klóry natychmiast zawe­
zwał oddział policji i sam poprowadził 
na miejscu śledztwo wstępne. 

Władze śledcze w Lodzi, wysiały na 
miejsce zbrodni kilku wywiadowców 
z psem policyjnym lordem w celu podlę 
cia energicznego śc'gania bandytów. 

Ogród Grand-Hote 

Bialogrćd. 24 czerwca. 
Wczoraj o god/.l-ire li> m. 30 ministro­

wie pełnomocni PraitiOji, Niemiec i Włoch 
oraz charge d' nta're Anglii wręczyli 
rz ądow i .i 11 go s I o w ; a ń s k i e m 11 0 d d /. i e 111 e 
lecz identyczne noty, domagające się, 
aby zatarg jugoslowiańsko-aibańśki wy-
v, płaary aresztów air'em Juraszków'.cza, 
ZOStał zlikwidowany w ten sposób, aby 
ze zwolnieniem jogo .jednocześnie nastą­
piła zmiana wyrazów w nocie którą 
rząd albański po; żytnie za obrażliwe. 

Zważywszy, że rząd jugosłowiański 
oznajmił już uprzednio i ziuv'ad:;!uił na­
wet sekretariat Ligi narodów—że niema 

nic przeciwko zmianie wyrażeń, zawar­
tych w nocie, lecz* domaga Sie zwolnie­
nia .lunis/.kowiciai - - minister spraw za 
GRANICZNYCH oświadczył, iż rząd jugosło­
wiański, pragnąc dać raz jeszcze dowód 
swej chęci uniknięć a zaostrzenia i do 
prowadzenia do POKOJOWEGO załatwienia 
zatargu, przyjmuje tę notę. 

Rząd jugosłowiański udzielił posłowi 
francuskiemu w Tiranie pełnomocnictw 
dla przeprowadzała żądanych zmian w 
tym czasie, gdy/ Juraszkowie/, zostanie 
zwolniony. Z Lą chwilą SL!OSIMI';I; między 
obu państwami uważać należy za cał­
kowicie normalne. 

Dztś i jutro o godz. 9 w. 

Wielki koncert 
2 ORKIESTRY 

o godz. 5 — 7 po roludrmi 

Podwseczor&i taneczne 
Z udziałem duciu LI.FOM i ALEXY 

DY.EKCJO. S. WEINROTH. 

W niedzielę, dn 2ti h.m. o godz. 12 w pol. 

Poranek muzyczny 
Dyrekcja: S. WEINROTH. 
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Neutralność z obawy. 
Wyrałonc przez p. Schlemanna poglą­

dy niekoniecznie zgodne sa może z opinia 
przeważnej części społeczeństwa łotew­
skiego, sii one bowiem odbiciem polityki 
i programu partii socjaldemokratycznej 
na Łotwie. 

Pomimo tego piętna partyjnego, które 

zmusza da pewnych zastrzeżeń, artykuł 

p. Schicmanua jest ciekawym dokumentem 

Politycznym w chwili obecnej. 

Anglia uchodzi zagranicą, jak l w o-
Pniji własnego społeczeństwa, za pro-
•eklora i ojca chrzestnego państw bał­
tyckich. Aczkolwiek utworzenie się 
tych państw było skutkiem rozbicia po­
tęgi rosyijskiej, a następnie porażki Nie-
m i e c , to jednak określenie powyższe 
1 , 1 a swoją rację w tym {akcie, iż w decy 
"Ującym roku 1919 Anglja była jedynem 
jUocarstwcm, które przejawiło pewną 
inicjatywę nad brzegami Bałtyku i po­
karało się o zachowanie istnienia 
Państw p ustroju dotychczasowym pod 
bokiem Rosji komunuislycznej. 

Tylko pod tym kątem widzenia moż-
n a ujmować stosunuck Anglji do państw 
bałtyckich. Pomysł odcięcia Rosji na 
stałe od wybrzeża cuuropcjskiego. Rosji 
lako jednostki geograficznej, nie odgry­
wał w polityce angielskiej żadnej roli. 
w pojęciu Anglji państwa bałtyckie po­
zostały krajami kresowemi, które odse-
Parowuje od byłego imperjum jego obce 
n y ustrój pań&twowo-społeczny. W c-
^atnich 8 latach Anglja odnosiła się do 
Państw bałtyckich wogoJe obojętnie. 

Kwestia, jak się ustosunkuje An-
fltya do państw bałtyckich w obecnym 
konflikcie anglo-rosyyskim, nie jest też z 
tego względu żywo.lnym problematem 
Polityki angielskiej. Dążeniem Anglji jest 
"fikanie wszystkiego, co mogłoby stwo-
r *yć z państw bałtyckich sitale ugrupo­
wanie wciśnięte jako klin między Rosiją 
a Niemcy. I obecnie Anglja również nie 
Próbuje wywierać wpływu, na gabinet w 
Rydze. 

Stale oglądanie się na Londyn jest 
C e chą łotewikich partji prawicowych, 
które sziukają oparcia w dawnej Enlen-
C | e, tkwiąc jeszcze w 'koncepcjach poli­
tycznych okresu r. 1918-19, 

Natomiast, obecny minister spraw za 
. Panicznych, socjaldemokrata Zeelcrts, 

trzyma się Hrcji polityki realnej, która 
Polega na tern, aby niezależne państwa 
bałtyckie nie były klinem jątrzącym i 
Przeszkodą między swymi bezpośredni-

sąsiadami, Rosją j Niemcami, lecz ra-
° Ł e J pomostem i łącznikiem. Pogląd ten 
2yskał, jak się wydaje, uznanie większej 
Cz<jści opinji kraju. 

Gdybyśmy wyobrazili sobie, iż w c-
^ entualnej walce Rosja obecna zosta­
my pobito, a powstała Rosja nowa, to 

^Usielibyśmy być konsekwentni i dojść 
przekonania, iż nowy rząd rosyjski d 0 

ujrzałby niewątpliwie w istnieniu nie­
należnych państw bałtyckich groźbą dla 
" ezpieezeńshva państwa rosyjskiego. A 
Wówczas dla państw bałtyckich wyro­
słoby groźne niebezpieczeństwo. 

Wobec tego polityka neutralnego 
8tt>sunku ną obie strony wydaje się być 
^ * państw bałtyckich jedyną racjonalną 
Polityką obrony swych interesów. Za­
darcie traktatu handlowego z Rosją w 
toku bieżącego miesjąca utrwala limję 
Polityczną naszego rządu. 

Konflikt obecny anglo-rosyjski może 
tylko w małym stopniu odbić na ca­

łokształcie naszych sitosunków handlo­
wych z Rosją. Łotwa nie może bezpoś-

r e dn io utwierdzić się na rynku rosyj-
ma na to zbyt mało kapitałów. 0 -

'ecnic uzyskała Łotwa zamówienia z 
K ° s J i , przyznając jej wzamian klauzule 

>gowc na import specyficznych surow-
rosyjskich. 

Naogół sytuacja nie przedstawia sic 
3uyl pesymistycznie. Oceniamy ją o-

Baczna uwaga na Chiny! 
Traktaty Chin z Europą muszą ulec rewizji.—Pycha Zachodu.— 
Starania bolszewickie.— Co myślą Niemcy?—Bolszewicki hyper-

amerykanizm klasowy. 
Sądzę, że należy umieć poczynić u-

stępstwa, do których się będzie zmu­
szonym, zanim wybije godzina musu. 
Mam na myśli traktaty narzucone Chi­
nom. Sądzę, że należy poddać zrewido­
waniu tak samo nasze idee jak i trakta­
ty, że warjactwem byłoby oceniag: wy­
darzenia r. 1925 na podstawie wspom­
nień o wydarzeniach r. 1905, a nawet na 
podstawie oceny tekstów z r. 1912, za­
opatrzonych w podpis Sun-Yat-Sena. 

Nowe Chiny uległy w znacznie mniej 
szym stopniu wpływom propagandy Ka-
rachana i Borodina, niż naukom, płyną­
cym z przyglądania się obrazom wojny 
na Zachodzie i niesamowitym skutkom 
źle skleconego pokoju. 

Azija nie wierzy już w Europę — nie 
tylko w jej wyższość, ale wprost ist­
nienie jej, jako ośrodka cywilizacji i po­
tęgi. ' ) 

Uczniowie Sun-Yat-Sena obrócili 
przeciw Europejczykom ostrze klątwy, 
którą prorok rewolucji zamierzał rzu­
cić na mandżurów. 

Zachód stężał w pysze zachwytu nad 
swoją cywilizacją. Europejczycy nadali 
sobie pozory, nieomylnych sędziów, kom 
potencja których rozciąga się na świat 
cały z wyjątkiem obu Ameryk. Przyglą­
dali się obojętnie akaji strategicznej za­

inicjowanej na Dalekim Wschodzie 
przez dyplomację moskiewską: „Stara 
waśń między Anglją i Rosją", wyjaśniali 
obznajmieni z historją. Jedyne zaintere­
sowane w tej sprawie państwo, Anglja, 
miała sama uregulować tę kwestię ż 
pomocą swych flot wojennych. 

Kilka pancerników, które wyładujuą 
na brzeg „kawalerję Św. Jerzego", a re­
wolta antieuropejska zredukuje się 
wnet do rozmiarów zwykłej bitwy mię­
dzy generałami chińskimi. Dzisiaj cała 
ta fałszywa przytomność umysłu ustą­
piła miejsca panice. Tak, teraz czynimy 
„mca culpa", przyznajemy się do naszej 
ignorancji uwiecznionej w traktacie wer 
salskim (art. 12S — 134), do meskinerji 
postępowania wobec Chin, do niezręcz 
ności i obłudy. 

Decyzijc powzięte teraz, są jednak 
negatywne. Zgadzamy się wszyscy na 
.to, że nie można pozwolić na przyłącze­
nie się 400 miljonów chińczyków do 150 
milionów rostjan, nie można zostawić 
Anglji na lup bolszewizmu. Owszem. A -
le 
chłopstwo chińskie postawi skutecznie; 

oze tamy prtstępoon bolszewizmu, 
niż żołnierze brytańscy i włoscy. Pozy­
tywnych planów nie widać jednak. A tu 

Niezadowolenie w Moskwie i Paryżu 
z powodu ostatniej mowy Stresemanna. 

Paryż, 24 czerwca. 
Prasa francuska podkreśla przede-

wszystkicm te ustępy z mowy Strese­
manna, które odnoszą się do ewakuacji 
Nadrenii. „Petit Parteien" .pisze, żc Strc-
semann usiłuje przedstawić pokojową 
politykę Niemiec, jako fakt znany 1 uzna­
ny, lecz domaga się równocześnie pełnej 
suwerenności niemieckiej także na tere­
nach okupowanych. „Matin" zaś stwier­
dza, żc licząc się z nastrojami ^anujące-
ml wewnątrz Niemiec Strcscmann mu­
siał przemawiać zdecydowanie. „Volon­
te" utrzymuje, żc pod wpływem mowy 
Poiucarego Niemcy przeszły dó ofenzy-
wy dyplomatycznej. Obecnie Francja 
ma przed sobą do wyboru dwie-możno­
ści a konieczność wyboru me Jest korzy­
stną dla pozycji politycznej P»'an;;i, 

Londyn, 21 czerw :a. 
Prasa dzisiejsza uważa za pni ki 

centralny mowy Stresemanna jego o-
krzyk: „Albo polityka zagłębia Ruiny, 
albo Locarno". Ta alternatywa, zda­
niem „Morniiig Pos t " wyczerpuje sytu­
ację, lecz nie jest rzeczą Anglji powie­
dzieć jako politykę Niemcy wybral i ' . 
„Daily Telegraph" pisze, że Śtrcsemami 
musiał przemawiać wyjątkowo ostroż­
nie ze względu na swoich przeciwników 
politycznych. Tain gdzie prawica żąda­
ła kategorycznej odpowiedzi usłyszała 
clomyślniki. W ogólności zaś nawet w 
Berlinie spodziewają się, że mowa Stre­
semanna wywoła w Moskwie komenta­
rze nieprzychylne. ..Times'' pisze, żc 
ważność tej mowy polega na tern, że by­
ła raczej starannie przygptowanein o-
świadczenietn całego rządti, a nie osobi­
stą mową Stresemanna. „T imes" zwra­
ca uwagę na jednomyślność opinji panu­
jącej wśród stronnictw rządowych, jeśli 
chodzi o stanowisko wobec ostatniej sc-
sji w Genewie. 

• 
Berlin, 24 czerwca. 

Prasa wszystkich odcieni z wyjąt-

czywiście przeważnie z punktu widze­
nia interesów Łotwy, ale wydaje mi się, 
iż poglądy powł isze mogłyby się sloso 
wać i do pozostałych państw ugmpowa-

o paran 

kiem komunistów i skrajnej prawicy 
zgodna jest w stwierdzeniu, że mowa 
Strcscinaima niezależnie od innych ar­
gumentów posiada największą, wagę, 
gdyż stwierdza, że w Genewie nic zo­
stało postanowione nic, coby można tłó-
maczyć jako akcie przeciwko Rosji so­
wieckiej. Niemcy uznają traktat berliń­
ski za równoważny z Locarno, ale soli­
daryzują się z państwaini zachodnicmi 
w tern, że nie chcą dopuścić do ustawi­
cznej propagandy 111 Międzynarodówki. 
Stosunki Niemiec z Rosją pozostaną na­
dal takie same, jak były dotąd. Prasa 
niemiecka wstrzemięźliwa jest dzisiaj w 
pochwałach dla Stresemanna, natomiast 
cytuje nader obszernie glosy prasy neu­
tralnej i 'francuskiej, o ile przychylnie o-
ceniają to wystąpienie. 

S t a r a n o . 
Berlin, 21 czerwca. 

W Reichstagu prowadzono dziś w dal­
szym cłągii dyskusję nad polityką zagra­
niczną. W toku obrad wpłynął wniosek 
komunistów, wyrażający Streseiuaimo-
wj yolum nieufności. Wniosek ten nie­
ma widoków przyjęcia go, ponieważ 
głosować bodą za nim tylko Yóikische i 
komuniści. 

P i e rwszwy przemawia! na posiedze­
niu dzisiejszem w Imieniu stronnictwa 
demokratycznego lir. Bernsdorff, wyra­
żając życzenie, by Rosja brała udział w 
konferencjach rozbrojeniowych i zbliży­
ła się do Ligi narodów. W ten sposób 
Rosja odebrałaby wszystkim państwom 
wschodnim pretekst do nicrozbrajania 
się. .Demokraci znajdą się w opozycji 
do obecnej polityki zagranicznej rządu 
dopiero wówczas , jeżeli zejdzie ona z 
dotychczasowego toru. 

P o zakończeniu dyskusji odrzucono 
wniosek, żądający, aby Niemcy uchyliły 
się od udziału w komisji mandatów ko­
lonialnych Ligi narodów. 

Wniosek komunistów, wyrażający 
volum nieufności min. Strescm.tnnowi, 
odrzucono olbrzymią większością. Za 
wnioskiem tym głosowali tylko komuni­
ści i yolkjsehe, przeciwko wnioskowi 
partię rządowe, zjednoczenie gospodar­
czo i demokraci 

czas nagli; Europa winna decydować o 
swej polityce azjatyckiej w Europie. 

Pian wrogów jest nam znany. Nietyl-
ko przyznano się doń, ale proklamowa­
no go nawet. Związać Japonję x Rosją, 
przyłączyć do tego aljamsu Chiny i Niem 
cy — na tern polega plan ogłoszony 
przez „Izwiestja", nie zdementowany 
przez Japonję, znany p. Stresemannowi. 
wi. 

Podpisanie traktatu rosyjsko-gapoń-' 
skiego koineydowało z kongresem pa-
nazjatyckim w Nagasaki. Porozumienie 
Anglji z Japonją jest pierwszym zasad­
niczym warunkiem niezbędnym dla wla 
ściwej orjentacji polityki wschodniej. 
Nie możemy skłonić Ameryki do otwar­
cia bram jej portów dla emigracji japoń­
skiej. Tern gorzej! Trzeba ekspansji ja­
pońskiej w Azji pozostawić miejsce, 
przestrzeń proporcjonalną do jej prze­
ludnienia. Przedewszystkiem! 

Jednocześnie należy jednak przeko­
nać Niemcy o konieczności wypełnienia 
przez nie ich właściwej roli na Zacho­
dzie. Wyeliminowane z Dalekiego 
Wschodu przez wpływy i akcję Japonji, 
Niemcy nie omieszkały nawiązać przy­
jaznych stosunków z tą samą Japonją, 
której przyjaźń zamierzaliśmy wykorzy­
stać. Niemcy nie zaspokojone na Zacho­
dzie zwrócą się na wschód, szukając tam. 
rewanżu na tle jakiejś mętnej kombina­
cji. Francja musi rozważyć zatem dok­
ładnie i ściśle wszystkie możliwości, nie 
zapominając o jedynie pożytecznej mak­
symie politycznej: do ut des. 

Maksymę tę truduno stosować, ma­
jąc do czynienia z mistycznymi tyrana­
mi S. S. R. Nie doszli oni jeszcze w toku 
sprawowania swej władzy do tego pun­
ktu niepokoju wewnętrznego, w którym 
ideały partyjne muszą ustąpić miejsca 
koniecznościom bytu narodowego: nie 
wydaje się niczbęducm poszanowanie 
sąsiada użytecznego dla nich gospodar­
czo, wydaje im się, iż mogą go jednocześ 
nie wabić i straszyć. Stąd niepewność 
i wahanie, dominujące w toku rokowań 
prowadzonych przez Francję z bolszcwi 
kami; kontrahent nasz odmawia bo­
wiem prawa ingerencji i wglądu w jego 
sprawy, 
przywłaszczając sobie prawo mieszania 

się do naszej polityki wewnętrznej. 

Jeśli nic nastąpiło dotąd zerwanie, to 
tylko dlatego, iż francuzi spodziewają 
się nawrotu Rosji do dawnych aljartsów. 
Bolszcwizm żywi ambicję wykazania się 

hype^m-.crykenizinem klasowym; 
ambicja la zmusi go cio wyrzeczenia się 
związków przeszłości. Wkrótce będzie 
na czasie postawienie tej kwestji na o-
strzu noża. Zbliżenie francusko-niemiec 
kie będzie momentem odpowiednim dla 
rozwinięcia tej kwestji. 

Nie chcę bynajmniej twierdzić, i i nie 
istnieje problemat cii Ińsk j niezależnie od 
wszystkich innych problematów, ale 
jestem zdania, iż utrzymanie normal­
nych stosunków między Chinami a Za­
chodem będzie uzależnione od przyjścia 
do skutku ogólnego porozumienia mię­
dzy narodami europejskimi. Wszystko, 
co będzie przedsięwzięte poza obrębem 
podobnego porozumienia, nie wyda do­
brych skutków, nie rokuje trwałości. 

Anatole de Monzie 
Senator, b. minister. 

i Stopa życiowa 
robotnika sowieckiego. 

Moskwa, 24 czerwca. 
Urząd statystyczny opublikował da­

ne statystyczne dotyczące warunków 
życia robotników. Ustalono, że na je­
dzenie robotnicy wydają 65 procent swo 
icli zarobków, na trunki 12 procent, na 
cele kulturalne 1 procent. Resztę wyda­
ją na ubranie i podatki. ,' 
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Zgwałcił i zamor­
dował. 

Sprawca ohydnej zbrodni 
jest ścigany przez policję. 

Z Poznania donoszą: 
Dotąd cicha i skromna wioska Łę -

Cyca w pobliżu Puscykowa stata s,ę 
w tycli dniach widownią krwawego 
bestialskiego wręcz wypadku, który 
rzuca ciekawe światło na niezgłębione 
tajniki natury ludzT.tiej. 

W e wspomnianej wiosce mieszkała u 
rodziców 23-letnia Konstancja Cegłow­
ska; otóż 21 b. m. znaleziono ja nieżywa 
w życie w odległości mniej więcej 100 
m. od domu rodzicielskiego na krańcu 
lasu. 

Pierwiastkowe dochodzenia ustaliły, 
że biedna dziewczynę naipadl znienacka 
jakiś drab, zniewolił ją, a potem w best-
jaiski sposób zamordował. 

- Cegielska codziennie chodziła do pra­
cy, wracając wieczorem dó domu. 20 
b. m. oczefttrwalj ją rodzice przez dłuż­
szy czas napróżno aż do późnego wie­
czora; wreszcie, zaniepokojeni, wyszli 
na spotkanie córki, lecz wdluż całej dro 
gi nic ujrzeli nikogo. Zdenerwawaua ro­
dzina wobec zapadającego zmroku, po­
szukiwania swe odłożyła do następnego 
dnia, łudząc się nadzieją, że może Kon­
stancja odwiedziła 'znajomych i tam za­
trzymano ją na noc. Nazajutrz •przekona 
no się niestety, że te przypuszczenia nie 
sprawdziły się, wobec czego poszukrwa 
nia wznowiono ze zdwojoną energią; 
przetrząśnięto więc skrupulatnie okolicz 
nc lasy, pola i łąki bz pozytywnego wy ­
nikli. 

( idy wszyscy rozpaczeni wracali do 
domu — zauważyli w życic wydeptaną 
ścieżkę; fkttoś ciekawszy wszedł wgłąb 
stojącego zboża i zaledwie zdołał uczy­
nić 'leiłka kroków, a oczom jego przed­
stawił się straszny ścinający krew w 
żyłach widok: oto leżała tam zamordo­
wana Konstancja Cegłowska z kilkoma 
głębokiemu ranami zadauemi tępem na­
rzędziem w głowę. 

Natychmiast przywołano władze po-
licyjnc, które z eucrgją zajęły się zagad­
kowym morderstwem. Stwierdzono, że 
zwyrodniały zbrod i iwz po dokonam;u 
ohydnego czynu i dla zatarcia widocznie 
śladu — postanowił uśmiercić Cegłow­
ską; w tym celu zerwał chustkę z gło­
w y swej ofiary i począł ją dusić sporzą­
dzoną naprędce pętlą; gdy Konstancja 
dawała jeszcze znak1]' życia — wówczas 
potwór w ludzikiem ciele począł ją bić 
tępem narzędziem po głowic, póki nie 
wyzionęła ducha, a potem zbiegł. 

' T ego wieczora, kiedy rozgrywał ssę 
opisany potworny mord, mniejwięcej 
koło godz. 20, żona budnilka kolejowego 
słyszała wprawdziic jakieś krzyki, lecz 
nie zwróciła na tnie specjalnej uwagi, in­
ni Znów w ittyin samym mniejwięcej cza­
sie widzeli jakiegoś podejrzanego osob­
niku jadącego rowerem właśnie tą drogą 
którą chodziła zazwyczaj Cegłowska. 

Na miejsce tragicznego wypadku wy ­
jechała dziś specjalna komisja policyjno-
sądowa, która przeprowadza energiczne 
śWiztwo. 

Samobójstwo w parku. 
Przyczyną—nędza i brak 

pracy. 
Obszerny park Poniatowskiego ma 

już ustaloną opinję jako teren specjalme 
umiłowany przez samobójców. 

Oto znowu w dniu wczorajszym do­
zorca parku natknął się w godzinach 
wieczorowych na człowieka, który sie­
dział na ławce oblany krwią, spływają­
cą z żył obu rąk, które denat poprzecinał 
sobie brzytwą. 

Dozorca zaalarmował natychmiast 
poiieję i pogotowie ratunkowe, które po 
udzieleniu desperatowi pierwszej pomo­
cy odwiozło go do szpitala w stanie bar­
dzo osłabionym ze względu na znaczny 
upływ krwi. 

Jak ustaliło dochodzenie policyjne, 
denatem jest 23-letni Marcin Ernest Re­
szke, bezrobotny, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Do rozpaczliwego kroku 
iiopcliiięly go nędza i brak pracy. (R) 
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Wielki podwóiny 
dwugodzinny program. 

Najnowszy obraz znakomitej 
francuskiej wytwórni „FILM d'ART" 

M O T T O : Niechaj wypłyną z fal zapomnienia 
Młodości mojej piękne wspomnienia 
Z błękitnej toni blask niechaj tryśnie 
Neapol pełnią kras swych zabłyśnie. 

„GRAZtELLA" 
Dramat w 10-ciu aktach ilustrujący życie 

Alfonsa de Lamartine, jednego z najwybitniej­
szych przedstawicieli romantyzmu francuskiego. 

5 złamanych żeber 
w szpitalu w Tworkach. 
Wyrok uniewinniający pie-
ęgniarza po utracie posa­
dy i pobycie w więzieniu 

śledczem. 
Z Warszawy donoszą 
Praca pielęgniarzy i dozorców w 

zakładach dla umysłowo chorych jest 
bardzo ciężka, odpowiedzialna i często 
kroć niewdzięczna. 

Przyczynkiem do tych refleksji jest 
rozpatrzony wczoraj proces pielęgniarza, 
szpitala w Tworkach Piotra KostarzeW 
skiego, oskarżonego o śmiertelne pobi­
cie jednego z chorych Jana Dybowskie­
go, i 

Pewnego dnia Dybowski zwrócił się 
do lekarza ze skargą, że został pobitty, 
przyczepi okazywał stłuczony i zasinia 
ły bok. Na pytanie, kto go pobił, chory, 
wskazał na pielęgniarza Kostarzewskie 
go ze słowami. 

— O, ten blondyn to zrobit. 
Podjęto dochodzenie, które rzuciło 

na Kos tarze wskiego pewien cień. 
Pielęgniarz dyżurował krytycznej 

nocy i rano zameldował, że nic w tym 
czasie nie zaszło. Tymczasem, jak się 
następnie okazało, w nocy Dybowskii do 
stał się do łazienki ii urządził tam sobie 
kąpiel w chłodnej wodzie. 

Kostarzewski musiał go przemocą 
wyciągać z wanny. 

Następnego dnia chory zmarł. Sek­
cja zwłok jako bezpośrednią przyczynę 
śmierci ustaliła postępowy paraliż. Poza 
tein jednak ustalono, że Dybowski . ma 
złamane pięć żeber, co mogło sic przy­
czynić do pfzysi>ieszenia jego zgonu. 

Wobec wyników sekcji Kostarzew-
skiego aresztowano. 

Pielęgniarz zasiadł wczoraj na ławie, 
oskarżonych w Sądzie okręgowym. Do 
winy się nic przyznał. 

Przewód sądowy wykazał że zmar 
ły był tąbetykicm, trapionym przez ma­
nię prześladowcza. 

Żalił się niejednokrotnie, iż obcięto-' 
mu głowę, rękę iitp. 

Decydującą dla sprawy była eksper 
tyza lekarska dr. Ka l ińsk iego . Zda­
niem biegłego pęknięcie żeber mogło na­
stąpić już po śmierci, wobec kruchości 
ukadu kostnego u tabetyków. 

Po mowie obrończej adw. Szczcrbiu-
skiego sąd udał się na naradę, poczem 
ogłosił wyrok uniewinniający. 

Kostarzewski stracił jednak posadę 
i przesiedział dłuższy czas w więzieniu 

ULUBIEŃCY ŁODZI: 

LIL PAGOVER 

Harry LIĘDTKE 
w najnowszej swej kreacji 

e w i c z 

Piękna sztuka salonowa w 10-ciu aktach. 

Orkiestra synifon. poci dyr. A CzudnowsKiego 

Sala mechanicznie wentylowana. 

Od gr.dz. 1 i pół do g. 3-ej cena wszystli icli 
miejsc Z ł 1.— i 5 0 groszy. 

Bo usłyszymy przez radio 
dziś, w sobotę 
25-go czerwca1/ 

P R O G R A M S T A C J I W A R S Z A W S K I E J . 

12.00 — Komunikat lotnlczo-mcteorologiczny. 
Nadprogram. 15.00 -— Komunikat gospodarczy 
1 lotiilczo-inetcorologiczuy. Nadprogram. 15.20 ' 
— Przerwa. 16.35 — Odczyt p. t. „Prawo kon­
stytucyjne". .17.00 — Nadprogram i komunikaty. 
17.15 — Koncert popołudniowy popularny. 18.35 
— Rozmaitości (wygłosi p. Ludwik LaWisk i ) . 
18.55 — Komunikaty PAT-a. iy.10 — Radjokro-
nlka. 19.45 — Odczyt p. t. „Migjena życia co ­
dziennego". 20.00 - - Komunikat rolniczy. 22.00 
— Komunikat lotniczo-meteorologiczuy, syguat 
czasu, nadprogram, komunikaty PAT-a 20.15 — 
Koncert wieczorny. 22.30 — Transmisja muzyki ; 

fanecznej z restauracji „Rydz". 

P R O G R A M K O N C E R T Ó W Z A G R A N I C Z N Y C H . 

WIEDIiN (fala 517.2 mtr.L 2U.05 - Koncert 
wiedeńskiej orkiestry symfonicznej. 

UKRI.IN (fala 484 mtr.). 20.00 — „Dzwon za­
topiony", bajka dramatyczna Hauptinanna. 

Co kradną? 
Wyrzykowski Franciszek, zam. pr i ! 

ul. Trclcnberga 50, skradł rower warto­
ści 90 zl. Szydłowskiemu Janowi, sali 
we wsi Żytowicc, pow. Łaskiego. 

* 

Growajsowi Herszcwi, zam. przy u'-
Zawiszy nr. 9, skradziono z mieszkania 
ubranie i bieliznę, ogólnej wartości 30° 
złotych. 
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Wiadomości kitiiu. 
CZIRWI IC 

SOBOTA 

Dtii: Prospera B W, 
Jutro: Jana i Pawła 

Wschód słońca 3.16 
Zachód o g. 19.59 
Wschód ka. g. U 9 
Zachód o g. 15.13 
Długość dnia: 15,24 
Ubyło dnia: 00.01 

Poborowi, baczność! 
Dziś—ostatni dzień! 
Dziś w ostatnim dtiiu poboru winni 

j&iosić się przed komisją poborową nr. 
J^zy wi- Traugutta 10, poborowi rocz­

nika 1906, zamieszkać w obrębie 7-go 
*omisarjału policji o nazwiskach na li-
W y T.U.W.Z.Ż. 

Przed komisją poborową nr. 2 przy 
JŁ Zakątnej 82 winni się stawić w dniu 
dzisiejszym ochotnicy rocznika 1909 z 
tałego terenu m. Łodzi. 

• 
IW dniach 16 i 30 lipca, urzędować 

"Sdzie w lokalu przy uJ. Traugutta 10, 
dodatkowa komisja przeglądowa dla po­
borowych. 

Pr/.cd komisję tę winni stawić się ci 
Poborowi, którzy z różnych usprawiedli 
wionych przyczyn nie stawili się w prze 
Pisanym terminie, b. 

Wybory w Zduńskiej 
Woli. 

Na razie złożono 8 list. 
Wybory do rady miejskiej w 2M.ua-

*«dej Wol i odbędą się w środę 29 czerw­
ca- Na ręce przewodniczącego głównego 
*<Knitctu wyborczego złożono następu-
Hce listy, PPS., komitetu gospodarcze­
go poUskiego, niemieckiego — Moku mie 
'aczańskiego, niemieckiej socjaMstycz-

n e i partii pracy, żydowskiego Moku na-
T °dowego, bundu, NPR:, partii 'niezależ­
nych socjalistów i komunistów. 

'Walka przedwyborcza skłoniła cały 
•Zereg organizacji i zrzeszeń demokra­
tycznych do podjęcia akcji konsolida-
j-yhiej, w cełii stworzenia jednego Mo­
ku pracującej inteligencji radykalno -
^ęmokratyczinej. Na zwołanych przez 

komitet zebraniach przedwybor-
?*ych przemawiali m. in. przybyli z 
j^arszawy posłowie Kłubu Pracy i N, 
°-R. lewicy. E. 

W dniu pogrzebu Sło­
wackiego 

urzędy będą nieczynne do 12-tej 
w południe. 

.Wczoraj urząd wojewódzki otrzymał 
* tnirt. spr. wewn. zawiadomienie o za-
rządzeniach w związku z uroczystem ob 
chodem sprowadzenia do kraju prochów 
Juljusza Słowackiego. 

W poniedziałek, dnia 27 b. m. wstrzy 
'nane zostaną zajęcia służbowe w c wszy 
^kich urzędach państwowych do godz. 
12-ęj w południe. W związku z tern pre-

sądu okręgowego wydał polecenie, 
j j°y sesje sądowe wyznaczone na ponie­
działek rozpoczęły się nie o godz. 9-ej 
' "o 10-ej rano, lecz o godz. 12-ej w połu­
dnie. Wszyscy ci, którzy posiadają w e -
*Wania na rozprawy do sądów na 27-go 
C z e r w c a na wczesne godziny ranne — 
stawić się winni do sądów o godz. 12-ej 
* Południe. (E ) 

Dyżury w aptekach. 
Dziś w sobotę dyżurują w nocy na­

stępujące ap t ek i : M . Epsztajn (Piotrko­
wa 225), M . Bartoszewski (Piotrkow­
ska 95), M. Rozenblum (Cegielniana Î2) 
S-rowie Gonfeinia (Wschodnia 54), J. 

Koprowski (Nowomiejska 15). b. 

« 

PIEGI T 
L E S C H N I T Z E R r 

Strejh w przemyśle włókienniczym. 
Robotnicy protestują przeciw nieprzestrzeganiu angielskiej soboty. 
Dziś odbędą się wiece oraz pochód protestacyjny. 

W związku z uchwałą przeprowa­
dzenia strejku demonstracyjnego w prze 
myślę w i l k cati cz\m zarząd k!a?owego 
związku przemysłu włókienniczego prze 
słał w dnu wczorajszym pismo do p. ko­
misarza rządu z prośbą o zezwolenie na 
urządzenie wiecu 1 

pochodu przez miasto. 

P o otrzymaniu wymienionego pisma 
komisarz rządu p. Iżycki wezwa ł do sie­
bie przedstawicieli wszystkich trzech 
związków zawodowych. 

Na konferencję tę przybyli z ramienia 
klasowego związku p. Walczak, związ­
ku „Praca" p. Kazimierczak i z ramienia 
chrześcijańskich związków p. Mruk. 

Na wstępie p. komisarz rządu prosił 
przybyłych o uzasadnienie swei prośby 
co do urządzenia wiecu i pochodu. W 
odpowiedzi na to przedstawiciele związ­
ków oświadczyli, że strefk połączony z 
zapowiedzianym pochodem i wiecem ma 
na celu wyrażenie ostrego 

protestu przeciwko przemysłowcom, 

którzy za wszelką cenę chcą znieść u-
stawy socjalne a przedewszystkiem an­
gielską sobotę, która icst przewidziana 
prawem. 

Następnie przedstawiciele związków 
zaznaczyli," że'protest'ten- ma podłoże 
czysto ekonomiczne i wobec tego prosi­
li, by p. komisarz rządu pozwolił na u-
rządzenic wiecu i pochodu. 

W odpowiedzi na to p. komisarz rzą­
du oświadczył, że nie ma zamiaru prze­
szkadzać robotnikom w ich walce, jed­
nak na pochód w stronę Placu Wolności 

nie może zezwolić 

a to z tego względu, że odbywają się 
tam roboty, natomiast zezwoli na urzą­
dzenie pochodu, któryby szedł w stronę 
Zielonego Rynku. 

P o dłuższej dyskusji i po porozumie­
niu się między sobą przedstawić, związ­
ków wyrazili zgodę na propozycję p. ko­
misarza rządu i na tern konferencję za­
kończono. 

Po odbytej konferencji u n. komisa­
rza rządu przedstawiciele związków od­
byli wspólną naradę w celu omówienia 
szczegółowego planu przeprowadzenia 
akcji w dniu dzisiejszym. 

Po dłuższej dyskusji uchwalono ro­
zesłać odezwy do wszystkich fabryk z 
wezwaniem do ogółu wlóknierzy, aby 

Kaganiec telefoniczny już nałożono. 
Od dnia 1-go lipca wprowadzone będą liczniki oraz 

obowiązywać ma nawa taryfa. 
- W dniu wczorajszym zarząd) > telefo­

nów wystosował do swych abonentów 
okólnik treści następującej: 

Zarząd telefonów uprzejmie przypo­
mina, że wprowadzenie nowych taryf, 
opartych na zasadach licznikowych, z 
rozporządzenia p. ministra poczt i tele­
grafów zostało przesunięte na dzień 1 
lipca rb. 

Taryfy te, opuMikpwane w Dzienni­
ku Ustaw nr. 55 z dnia 23 czerwca 1927 
r. przy zachowaniu podziału P.P. abo­
nentów na obecne kategorje taryfowe, 
ustalają od 1 lipca r.b. następujące op­
łaty kwartalne: 
. Kategoria I abonament prywatny zł. 

66. 
, Katcgonja U abonament zbiorowy 

zł. 96. ' 
Kategoria III abonament publiczny 

zł. 126. 
Powyższe opłaty obejmują następują 

Cy kontyngent rozmów kwartalnie: 
Dla abonamentu kategorji I — 600 ro 

zmów. i. 
Dła abonamentu kategorji H — 1200 

rozmów. 
Dla abonamentu kategorii HI — 1800 

rozmów. 
P.P. abonentom, posiadającym apara­

ty dodatkowe, dolicza się do powyższego 
kontyngentu dodatkowo po 200 rozmów 
kwartalnie na każdy aparat dodatkowy. 

PicrwsronręInę preparaty oparte 
>«•* cryało naukowej podstawie. 
Krem zl. 3 15 M Ydło rt. 2.30 
Do nabycia w aptekach iskl apt 

Od liczby rozmów wykazanych przez 
liczniki udziela się 10 proc. rabatu. 

Zą ewentualne rozmowy ponad prze 
widziany kontyngent opłata za każdą 
ponadkorttyngentową rozmowę wynosić 
będzie: 

W kategorji 1 (t-j. za rozmowy prze­
kraczające Kczlbę 600 kwartalnie, wzglę 
dnie 667 przed spisaniem rabatu) — po 
8 groszy. 

W kategorji IJ (t.j. za rozmowy prze 
kraczające liczbę 1200 kwartalnie, wzgłę 
dnie 1333) — po 6 groszy. 

W kategorji III (t.j. aa rozmowy 
przekraczające liczbę 1800 kwartalnie, 
względnie 2000) — po 20 groszy, 

PIP. Abonenci kategorji UJ mają pra­
wo odstępowania telefonu do użytku o-
sobom obcym za opłatą. 

Pozostałe opłaty abonamentów* (za 
aparaty dodatkowe, dzwonki, słuchawki 
gniazda, odległość it.p.), obowiązujące 
w I-em półroczu 1927 r., z dniem 1 lipca 
r.b. podwyższa się o 10 procent. 

Podając powyższe do wiadomości W. 
P. mamy zaszczyt zakomunikować, że 
wrazić, gdyby W P . pragnął rozwiązać 
abonament, to można to uskutecznić 
zgodnie z przepisami zawartemi w wa­
runkach korzystania z miejscowej sieci 
P.A.S.T. w terminie do dn. 1 lipca \i)'£ł 
roku. 

Przeciw blokowi inteligencji 
występuje związek pracowników użyteczności pu­

blicznej. 
W związku z odbytą w dniu 17 b. m. 

konferencją bloku pracowników umysło­
wych z przedstawicielami związku pra­
cowników instytucji użyteczności publi­
cznej w sprawie wyborów do rady miej­
skiej i kasy chorych złożyli przedstawi­
ciele pracowników instytucji użyteczno­
ści publicznej w dniu wczorajszym, na­
stępujące oświadczenie: . 

Zarząd związku pracowników insty­
tucji użyteczności publicznej w Polsce 
oddział w Łodzi stwierdza, że konsoli­
dacja ruchu pracowników umysłowych 
jest wskazana, pożądana i celowa. Dla­
tego też wszystkie usiłowania w tym 
kierunku zdążające, z którejby strony 
nie wysz ły , zostaną poparte przez w y ­
żej nazwany związek w jaknąjszerszym 
zakresie. 

Jednakże zarząd zw. P. ł. U. P., ma­
jąc na względzie dobro ogólne wspom­

nianych pracowników, nie może się zgo­
dzić na tworzenie przez ambitne jedno­
stki „b loków" wyborczych, co wynika 
z poczynań j ady okręgowej centralnej 
organizacji związków zawodowych pra­
cowników umysłowych. 

Uważając dalsze rozwijanie ruchu 
na jeszcze drobniejsze grupki za szkod­
liwe i /wykonywane z premedytacją, 
piętnujemy je i oświadczaińy, że tego 
rodzaju poczynania zwalczać będziemy 
wszelkiemi możliwemi środkami. 

W końcu apelujemy do pracowników 
umysłowych, aby w imię dobrze zrozu­
miałego własnego interesu zwalczali 
tworzenie się nowych „sezonowych" 
przedwyborczych grup i stanęli ramię 
przy ramieniu z robotnikami, z którymi 
losy ich związały, pamiętając, że w jed­
ności siła. (R ) . . . 

w dniu dzisiejszym nie podejmowali pra­
cy. 

Akcja protestacyjna będzie przepro­
wadzona, jak następuje: 

O godz. 10 rano odbędzie się na W o d 
nym Rynku wiec, na którym przema­
wiać będą specjalnie przybyli z Warsza­
w y posłowie robotniczy oraz miejscowi 
przedstawiciele związków. 

P o wiecu uformuje się pochód z trans­
parentami, który z posłami na czele kro­
czyć będzie ulicami: Główną, Piotrkow­
ską i Zieloną do Zielonego Rynku, gdzie 
nastąpi rozwiązanie pochodu. 

Z przyjętemi na wiecu rezolucjami 
uda się delegacja do p. wojewody. 

ZOO fys. osób 
korzysta miesięcznie z pomocy 

Kasy chorych. 
Rozwój i rozrost łódzkiej Kasy Cho­

rych przejawia się me tylko w zwiększo­
nych wydatkach na lecznictwo i świad­
czenia, ale również i w znacznym roz­
szerzeniu i intensyfikacji tej północy, 
dlla. ubezpieczonych we wszelkich jej 
formach. 

Według ostatnich zestawień, kasa 
chorych m. Łodzi wraz z oddziałami po-
wiatowemi w Zgierzu, Konstantynowie, 
Aleksandrowie i Rudzie Pabianickiej fr« 
czyła około 170.000 członków, ubezpie­
czonych i około 200 tys. członków no-* 
dzin. 

Przeciętna liczba udzielonych przez 
lekarzy kasy porad ambulatoryjnych, w 
przychodniach, obłożnie c^ryoh, przez 
pogotowie dla nagłych wypadków i 
przez pogotowie położnicze wyniosła 
miesięcznie 150 tys. Porad. Przeciętna, 
liczba godzin ordynacyjnych lekarzy wy 
nosi miesięcznie 18 tys. 

Do zakładu rozpoznawozo - leczni­
czego skierowano przeciętnie 8 tys. 
członków kasy i członków rodzin. Z ką­
pieli elektrycznych korzysta około 800 
osób. Apteki kasy chorych wydają prze 
cielnie do 170.000 lekarstw miesięcznie, 
a ogólna Kczba ubezpieczonych, pobie­
rających zasiłki wynosi około 5.000 o-
sób. Z innych działów pomocy lekar­
skiej, udzielono pomocy położniczej prze 
cielnie 800 położnic, pomocy fclczer-
skiej w przychodniach — 20.000 cho­
rym. 600 chorych zbadała komisja lekar 
ska, a do 1500 osób korzysa z aabie%ów 
stacji profilaktycznej. E . 

Sezon owoców 
jest okresem .chorób 

żołądkowych. 
W związku ze zbliżającym się sezo­

nem sprzedaży owoców oddział sanitar­
ny wydziału zdrowotności publicznej 
magistratu roztoczył baczną uwagę na 
higieniczne i sanitarne warunki, w jakich 
odbywa się w naszem mieście sprzedaż 
( jwoców, jarzyn i r: p. 

W szczególności zaznaczyć należy, 
iż wzbronione jest wysławianie owo­
ców na ulicę przed sklepami, gdzie pro­
dukty te są zanieczyszczane kurzem uli­
cznym, brudem i t. p. W sklepach owo­
ce powinny być pokryte muślinem, ce­
lem zabezpieczenia ich przed muchami, 
rozsadnikami chorób zakaźnych. 

Sprzedawcy uliczni owoców obowią­
zani są trzymać je w oszklonych gablot­
kach, celem ochronienia owoców od ku­
rzu, brudu, much i t. p. 

Wszyscy handlujący owocarni i ja­
godami powinni przestrzegać czystości 
osobistej, a zwłaszcza nie dotykać owo­
ców brudnemi rękami. 

W związku z powyższem oddział 
sanitarny zwraca się do publiczności, 
aby nie kupowały owoców i jarzyn u 
sprzedawców, nicprzestrzegaj;>""< , ,i po­
wyższych przepisów sanitarnych. 

Winni przekroczeń przytoczonych 
wvże j przepisów sanitarnych, co do 
sprzedaży owoców, będą — na zasadzie 
ustawy o zwalczaniu chorób zakaźnych 
— pociągani do odpowiedzialności kar­
nej i karani administracyjnie grzywną 
do 1.000 zł., lub aresztem do 3 miesięcy, 
cw. grzywną i aresztem łącznie. 

http://2M.ua-
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W drodze do puszczy. 
Wrażenia berliticzyka z wyjazdu z nad Sprewy i z przejazdu 

w Łodzi. 

Paryż 

I. 
Berlin — Łódź — Warsza­

wa. 

kiedyś widziałem w ilustrowanych ksią- Bardzo wielu prosiło mnie o wspom 
żkach. nienia z puszczy. 

Znowu wsiadam do pociągu, by udać 
sic na wsćftóci i strząsam z mych stóp 
pył zachodu. 

Daleko, bardzo daleko, za mną roz­
wiała się woń Paryża, pełnego pięknych 
kobiet, grzechu, oszałamiających nocy i 
namiętności- i 

Prystmj cznr Berlina, rozpryskując 
się w tysiące tęczowych promieni pracy 
i szalu, twórczości i rozmarzenia. 

. Jeszcze chwila — i zachód skona 
wraz ze swa hypcrkuUur" elegancją i 
uciechami. 

Jeszcze rai ściskam dłonie przyja­
ciół, jeszcze raz spotykają się nasze 
spojrzenia, i słyszę ich giosy: 

— Ach, jak zazdroszczę, panu, że je­
dzie pan do puszczy Białowieskiej. 

— Rzuciłbym tc wszystko, z rozko­
szą opuściłbym to miasto z jego potężne 
mi murami i wieczną nienawiścią, by po 
wędrować z panem... Czy to nic jfst do­
brze położyć się pod tyisiącletniemi drze­
wami, pod prastarcmi drzewami, które, 
zda się rozmawiają z niebem, słuchać 
świergotu ptasząt, wdychać w siebie 
tchnienie wieczności... 

— Niech mi pan przywiezie kilka 
kwinlków albo trochę ziela... Jakie* dzi 
wne uczucie ogarnia człowieka, gdy 
trzyma vv ręku tkliwe wspomnienia z 
puszczy.../' 

— Niestety nie mogę panu o pusz> 
v y w: ile r.t wiedzieć, ale przypuszczam, 
że w Polsce znajdzi? pan dość źródeł. 
Każ:!y pol a Ił '•??,{ pewno dumny zc swej 
puszczy, zna ją i kocha... 

Pociąg cicko rusza z miejsca. 
Przypominam sobie w tej chwili 
Ale jeszcze bledsi sa ludzie, którzy 

ukaz. ją -się i!,a;owo w Niemczech i opi-
BUJą szczegółowo puszczę Białowieską. 

Przód oczyma stają mi obrazy, które 

Ale cóż znaczą książki j obrazy?... 
Jadę do kraju, w którym jest pusz­

cza. 
Źródła same się znajdą. 

II. 
Łódź. 
Ktoś porównywał miasta z kobieta­

mi. Są ładne i brzydkie kobiety. Łódź 
jest brzydką kobietą. 

Brzydkie kobiety mają pewne ambi­
cje, chcą sztucznie zostać pięknemi, wie­
dzą gdzie są gabinety kosmetyczne, 
gdzie możną kupić karmin, szminkę, 
krem i puder, 

Ale brzydka Łódź nie posiada nawet 
tej ambicji. Ma wypłowiałą twarz. Wa­
dę wargi i nosi brudną, porwaną odzież 

Ale jeszcze biedzi są ludzie, którzy 
biegną zaaferowani po ulicach, nie ma­
jąc ani czasu ani pieniędzy, i zapomina­
ją zupełnie o tem, że gdzieś rosną kwia­
ty i drzewa, że gdzieś są ptaki i zwierzę 
ta. 

Pan wvbiera się do puszczy?...— 
uśmiecha 6i'ę do mnie ironicznie pewien 
łodzianin — A jak tam idą interesa?.. 

— Gdybym był na pańskim miejscu; 
wie pan dokądby pojechał?... Do Kopen 
hagl, albo do Szwajcarii. 

— Przecież tam w puszczy niema na 
wet kina!... 

— A czym lam handlują?... Bawełną? 
— Tylko panie, niech pnn uważa, że­

by pana tam nie pożarł jakiś żubr albo 
niedźwiedź... 

— Nie rozumiem... DJaczago f an wła 
snem życiem ryzykuje? 

— Jeżeli pan już chcę koniecznie 
tam jechać, powinien się pan przedtem 
zaasekurować... 

Jegomość wyciąga z kieszeni polisę, 
chcąc mnie pozyskać dla towarzystwa 
ubezpieczeniowego, którego jest dgen 
lem. 

— Niech mi pan przywiezie stamtąd 
małpę. 

— Ja poproszę o lwa, ale bardzo ma­
łego... 

— Ja wolę zająca... 
— Ja orangutanga... 
Zapisałem w notesiku: 36 małp, 19 

orangutangów, 12 zajęcy, 1 lew i 4 psy. 
Znowu spaceruję po ulicach Łodzi. 
Myślę o pożegnalnych słowach mych 

przyjaciół. 
Jedno zdanie utkwiło mi w pamięci: 
— Niech mi pan przywiezie kilka 

kwiatków arbo trochę ziela... Jakieś dzi 
wne uczucie ogarnia człowieka, gdy 
trzyma w ręku wspomnienia z puszczy,. 

Przypominam sobie to zdanie i nag< 
le — niewiadomo dlaczego — jest mi 
tak strasznie smutno..., 

Wstępuję do kawiarni i mysie: 
rm O. jakżęś ubosrie — ty bogate 

miasto!... 

III. 
Wiem — nie znajdę w puszczy Biafo 

wieskiei małp, ani nie pożre mnie niedź­
wiedź, bo go tam wcale niema, nie na 
padnie na mnie żubr, nie znęci mnie ba­
wełna, bo wcale tam nie rośnie. 

Położę się w cieniu utarych drzew i 
będę marzył: jak piękny byłby świat 
gdybyśmy odnaleźli drogę do nas saf< 
mych i mogli się złączyć z naturą. 

Połączyć się ze wsizystkiem, co żyje 
i oddycha, co czuje i mysłi!.. 

Będę słuchał śpiewu ptasząt, wdy* 
chał zapach trawy, będę wchłaniał W 
siebie wieczną bajkę o puszczy j upojo­
ny sokami drzew, rozśpiewany świego-
tem ptasząt, rzucę na cztery strony świa 
ta swój pokłon leśny: 

— Bądź pozdrowiony, nowy człowie 
ku, htóry przerzuca most ku nowym 
świtom!,.. 

Henryk ZiromernwMi. 

TEATR MIEJSKI W HOŁDZIE SŁOWACKI LM L' 
Uroczyste przedstawienie „Balladyny" dla 

uczczenia prochów wielkiego poety —- odbędzie 
się we wtorek, Przedstawleirk! to zostało zao­
fiarowane przez dyr. Szyfmana łódzkiemu ko­
mitetowi uczczenia twórcy „Króla ducha", wo­
bec czego kasa biletów sprzedawać nic będzie, 
natomiast wszystkie miejsca zostaną rozdzielo­
ne między przedstawicieli wtadz i sfer społe­
cznych naszego miasta. 

OSTATNIE WYSTĘPY 
KAZIMIERZA JUNOSZY - STĘPOWSKIE00. 

Dziś, jutro i w poniedziałek ostatnie trzy 
razy wystąpi znakomity artysta Kazimierz Ju-. 
nosza-Stcipowski w swoje kapitalnej kreacji Irr-
Starowiccklego w zabawnej koinedji St Kie-
drzynskiego „Nie trzeba się niczemu dziwić". 
Ceny zniżone. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA, 
tytko do poniedziałku włącznie grać będzie ar-
cy«abawną farse amerykańską „Potęga rek!*" 
my", urozmaiconą śpiewkami, tańcami oraz roz­
dawaniem upominków. 

We wtorek premiera krotochwill niemieckiej 
Alfreda Moliera „Zoneczka z Variete" (Die klei­
ne von Variete) w rezyserji WI. Ziomblńsklego. 
Rolo tytułową odtwórcy P. Relcwtcz-Ziemblń-
ska, inne role ważniejsze; Krotkę, Łapiński J 
Szubert. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w sobotę, dwa przedstawienia: po no' 1 1 ' 

dniu 1 wieczorem. Po południu ceny najniższe. 
Bieżący repertur wypełni pełna humoru 1 pogo­
dy „Ciotka Karola", komedia z p. Romanem Ur­
bańskim w roli ciotki. „Ciotka Karola" grana 
bedwe jeszcze tylko jutro, w niedziele i we wto­
rek. 

Próby z „Cnotłiwel Zuzanny" w pełnym to-
kq. 

WYCIECZKA DO TUSZYNA. 
Wycieczka tow. nnzVTodwłcczgo Im. St. Sta1 

rzłea do Tuszyn* odbędzie się w niedzielę, dn. 
36 b. m. do lasów tuszynsWch. Punkt zborny: 
przystanek podmiejskiej koici podjazdowej ob»k 
p!. Reymonta punktualne o godz. 9.3«). Powrót 
wieczorem. Wycieczkę prowadzi p, .1. Kacza­
nowski. 

OSOBISTE. 
Łodziaoto Juljatn Menkes, ukończył 

wydział mżyiaicrjt lądowej politechnik 
warstzawslkitej z tytułem jinż-ynfcra. 

J U U S Z L3ERMJÌLY. 

Anusia Moinar, czternastoletnia có­
reczka sędziego Rądtu najwyższego w 
Budapeszcie, siedziała w swym pokoiku 
i pilnie odrabiała lekcje. 

Plam lekcji na dzień następny: hi stor 
ja, język i.i ;miecki, następnie — geo-
metrja, iizylka i matematyka. 

Minio nilowego wieku, Anusia roko­
wała świetne nadzieje. Była niezwykle 
piękna nic więc dziwnego, że rodzice 
strzegli jej, jak oka w głowi*. 

Matka, siedząca w przyległymi poko 
ju i zajęta robótką, starała się nie prze­
szkadzać córeczce i gdy weszła służąca, 
by zapytać, czego łaskawa pani życzy 
sobie na kolację, przyłożyła palec do 
ust i wiskazała na drzwi. 

— Cicho... — szepnęła — Przeszka 
dzasz panience w nauce... 

Wieczorem sędzia wrócił do domu i 
chciał wejść do pokoju córeczki, lecz 
żona go powstrzymała. 

— Nasz aniołek odrabia teraz lek­
cje... Nie przeszkaciizaj... 

— Codziennie ta sama hisiorja... — 
mruknął niezadowolony sędzia — Przez 
cały dzień cieszę się, że wieczorem uj­
rzę nią córeczkę, że ją ucałuję, przytulę 
do siebie, a ona nie tylko nie wychodzi 
mi na spotkanie, leca zamyika się w 
swym pokoju, Czy ona wcale nie chce 
się zobaczyć ze swym ojcem?.. 

— Nie martw się,.. — uspakajała go 
maflżonka — Oma do mnie też nie tę­
skni. A l e nie gniewaijmy się za to na 
nią, ona jest bardzo pilna. Potem bę­
dziemy się cieszyli. Zbudziła się w niej 
szalona ambicja, ona chce zostać pier­
wszą uczenicą w klasie. 

— Teraz jest zima, egzaminy dopie­
ro rozpoczynają się latem, Mogłaby je­
szcze poświęcić swemu ojcu chwilecz­
kę. 

— Dła mnie też nie ma ani chwili 
czasu... 

— Tem gorzej... — oburzał się sę­
dzia — Czy wiesz, co to jest?.. To jest 

obojętność, więcej nawet — to jest zu­
pełna oziębłości.. 

— Mylisz się, mój kochany. To nie 
jest ani obojętność, ani oziębłość, lecz 
popnośtu egoizm. W naszem dziecku 
zbudziła się ambicja, a ambicja, mój dro 
gi, jest najwyższym stopniem egoizmu. 

— Babska gadanina... — mruknął 
sędzia i zagłębił się w czytaniu ostatnie 
go numeru miesięcznika, pąświęoonego 
zagadnieniom ogólnego prawodawstwa. 

X 

* * 
Anusia Mołnar — ośmna«tc4etnia 

dziewczynka, premijowana piękność w 
całem mieście — mierzy przed lustrem 
nową sukienkę. 

Całą godzinę zmarnowała jut przed 
lustrem, przymierzając najpierw suknię 
bez kapelusza, potem z kapeluszem, 
potem zinowu bez kapelusza, w końcu 
zaś, ponieważ skonstatowali, że fryzu­
ra jej nie odpowiada sukience, postano 
wiła zmienić fryzurę. 

Czy zrobić przedział z boku? Nie. 
T o powiększa głowę. Zrobić przedział 
po środku? Tak, tak będzie najiepiej. 
Bez kapelusza taka fryzura najlepiej 
odpowiada wydekoltowanej sukience. 
Zresztą, „jemu" też się tak najlepiej po­
doba. 

W międzyczasie wrócił do domu jaj 
ojciec, który już nie był sędzią w sądzie 1 

najwyższym, i czekał na powitanie cór­
ki. A le Anusia nie mogła się oderwać 
od lustra. Wierciła się na wszystkie 
strony, oglądając nową sukienkę. 

—- Gdy pochylam troszkę głowę — 
myślała -— wtedy fryzura uwidacznia 
tlę lepiej i „on" napewno straci głowę.. 

Piętnaście rą'zy schylała przed lu-
utrem głowę, nie troszcząc się wcale o 
rodziców. 

— Czy nie jestem już wcale jej oj-
oem? — deneiwował sie stary pan, wi­
dząc, że córka nie ma dlań ani chwili 
czasu — Czy nowa sukienka jest dla 
niej droższa, niż ja — jej ojciec?,. 

— Nie gniewaj się — prosiła go żo­
na — Ona mnie również zaniedbuje.... 
A le ja się na nią nie gniewam, gdyż! 
wiem, że to jest tylko maleńka próżność 
z jej sitTony.... j 

— Prótżność?.., W takim razie ona 
ma w sobie więcej próżnością róż n a -
cumku dla rodzicowi 

— MyWsz się, mój drogi... Jej próż­
ność jest uzasadnione... 

— To jest kokietorja, moja droga!,.. 
I diateijo ona nic może oderwać « ę od 
lustra!... Przecież nikt się jeszcze do 
niej nie zaleca! 

— Owszem, jest właśnie ktoś, kto 
się o nią stara i ona chce mu się przy­
podobać. Jest to jedynak jakiegoś bo­
gatego obszarnika... 

— A więc próżność jest dla niej 
bodźcem, nic miłość!... Świetnie!... Je­
szcze jeden dokument spótczesrwgo wy 
chowania L, 

— Powtarzam ci raz jesacze to fest 
lylko niewinna próżność. Ale nie mów, 
że ona jest w stosunku do nas obojętna 
Obudziła się w niej tylko próżność, a 
próżność, mój drogi, jest najwyższym 
stopniem egoizmu... 

— Przed kilku laty ambicja była naj 
wydszym stopniem egoizmu, a teraz — 
próżność... Babska gadanina!.. — bur­
knął stary pan j sięgnął po wyroki sądu 
najwyższego. 

Anusia Molnar osiągnęła c*l swego 
życia, córka niezamożnego sędziego zo 
stała żoną miliardera. 

Dziś odbył się ich ślub, a po cere 
moniji młoda para udała się natychmiast 
do domu, by się przebrać i zdążyć jesz­
cze na pociąg, odje/dtżający do wioch. 

Ojciec młodego małżonka pozosta 
w domu, tylkp rodzice młodej małżon 
ki wyjechali autem na dworzec, by po 
żegnać się z córką. 

Czekali napródno. 
Albowiem młoda para spóźniła się 

bardzo... Może byii zajęci przy nadlwa 
niu bagażu, a gdy przybyli na dworzec 
było już późno i odrazu wpadli do wago 
nu. Skinęli tylko głową, mruknęli coś 
w rodzaju „Dowidzenia", machnęli rę 
ką i zmikii w czeluścmch długiego, ciem­
nego wagonu. 

— Pociąg odchodzi dopiero za czte­
ry minuty — rzekła stara pani — Po­

j e defdą jeszcze do okna, zobaczysz, 
sącze się z nami pożegna... 

— Zobaczymy... zobaczymy... — od­
rzekł «tary pan —• Sądzę, że zasługuje­
my na to... Przecież wychowywaliśmy, 
ją, przecież tak ją kochamy... 

A l e minuty uciekały, a młoda para 
nie pokazywało się ani przy drzwiaiń. 
ani przy oknie. Pociąg ruszył z miejsca' 

— No , co teraz powiesz?.. — zapytał 
stary pan — I ty pćwiadasz, że ona nas 
kocha?... 

— Wierz mi. to nie jest złość z tej 
strony — odparła matka — Nasz* cór­
ka jest teraz ©gflommie szczęśliwa... D'a 
tego zapomniała o nas troszkę. Szczę­
ście jest najwyższym stopniem egoizmu. 

— Dziękuję... — odparł stary pan -y' 
Więc, tak się wychowuje dzieci!... Nie 
pożegnać się z rodzicami!... Nto, no, nok-

¥ 
Po roku młoda małżonka adìbral» 

sobie tycie. W liście do rodziców pisa­
ła, że rozczarowała się ogromnie w : i o -
sunku do swego męża. Sądziła, że on 

ją będzie kochał przez całe ży: ie , * 
tymczasem miłość jego była tylko sło* 
mianym ogniem. 

Znudziła mu się wkrótce po ślubni 
zaczął się zalecać cito innych kobiet i o* 
na nie mogła znieść tego bólu. 

— Boże, mójj Boże!... — płakała sta* 
i » kobiecina, załamując dłonie — Ból 
sprowadził ją do grobu... I ażeby pozbyć 
się swego bólu, sprawiła nam tyle stra­
sznych cierpień... 

A pn> chwili, która upłynęła w najgfe 
bszej ciszy, ciągnęła dalej: 

~ Bói zmusił ją do sprawienia nam 
tej wielkiej przykróści... Tak, ból — t° 
jest najwyższy stopień egoizmu!... 

Stary ojciec nie wiedział co odpo­
wiedzieć. Nie mruknął, jak zwykle' 
„Babska gadanina". Spuścił tylko nisk" 
głtowę, potrząsnął nią kiika tazy i jęk­
nął żałośnie. 

Dopiero po kilku minutach wyrwało 
mu się z ust: 

— Tak, bóL. Bot jest najwyższym 
stopniem egoizmuI... 

• -—** ' * * Tłum. B. F*-
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W b r e w z łowieszczym przepowiedn iom 
Łódź przetrwała szereg najcięższych kryzysów i rozwija się 

wspaniale. 
Proroctwa domorosłych „ekonomistów" nie powstrzymają jej bujnego 

rozkwitu. 
Nie bez słuszności mówi się, że Łódź 

Jest sejsmografem polskiego życia go­
spodarczego. Istotnie, czuły organizm 
bawełnianego grodu reaguje na najdrob­
niejsze nawet drgnienia społccznycli a 
zwłaszcza gospodarczycb nerwów apa­
ratu państwowego. Dzięki tej właści­
wości historja Ł o # i w ciągu ostatnicli 
dziesięciu lat ściśle wiąże się z cało­
kształtem rozwoju gospodarczego pań­
stwa. 
. Wybuch wojny światowej zamyka 
jeden z etapów wspaniałego rozwoju 
Łodzi. Ckl tej chwili na kartach łódz­
kiego życia historja zapisuje się coraz 
ciemniejszemi zgłoskami. Jednocześnie 
c ° r a z częściej rozlegać się zaczynają 
złowieszcze „przepowiednie" o rychłym 
-końcu" Łodzi. Dewastacja przemysłu 
Przez okupantów stwarza atmosferę, 
wśród której rodzi się 

zwątpienie 1 rezygnacja. 

'J . Przychodzi jednak rok 1918 i niepod­
ległość. Stopniowa odbudowa państwa 
powołuje do życia znieruchomiały prze­
mysł łódzki. Aiiści „proroctwa" p ry-
chłym końcu nic chcą ustąpić miejsca 
nadziei. Pesymizm osiąga swój punkt 
kulminacyjny. Bez Rosji — tego głów­
nego przed wojną konsumenta — Łódź 
Przecież żyć nic może. Jesteśmy dla 
Przyszłości straceni!... Rodzi się moral­
na depresja, którą pogłębia jeszcze grab-
8 z czyzna. 

_ Łódź rwie się jednak do życia. Na 
widownię wypływa sprawa kredytów i 
Postulatów finansowych, która coraz 
.silniej kolidować zaczyna z .^sanacją" 
Szczęsnego premiera i ministra skarbu. 
j~ - Grabski zręcznym posunięciem kła­
dzie przemysł na obie łopatki i rzuca 
hasło szkodliwości jego dla państwa. Na 
JMnach życia gospodarczego „tcorja" ta 
Święcić zaczyna triumfy. 1 niewiadomo, 
"o czego by doszło, gdyby nic logika 

' 2i 'cia, która wszechwładzą swego auto­
rytetu usuwa grabszczyznę do lammsu 
siiiutnych, bardzo smutnych wspomnień, 
^rzez burzony 

wał sztucznych uprzedzeń 
' szykan dopływać zaczyna w mury 
'ódzkie prąd świeżego powietrza. Łódź 

powoli dźwiga się z upadku. Przewrót 
majowy dokonywa reszty. 

I dziś właśnie jesteśmy świadkami 
ciekawego procesu historycznego. Lodź 
nie posiada rynków W S C H O D N I E ) ) i nie ob­
ciąża skarbu, a jednak żyje. Mało te­
go, rozwija się w całej pełni. Jest źró­
dłem 

intensywnego eksportu 
wysyłając swe gotowe przetwory .prze­
mysłowe na świat z charakterystyczną 
marka; ..Made in Poland"!... 

I w świetle tych właśnie efektów 
wychodzi na jaw niewątpliwa prawda, 
że Łódź była zawsze zdrowym organiz­
mem, że przejściowe jej schorzenie wy -

Najnowszy i najaktualniejszy wynalazek ostatniej 
doby. 

Niezawszc jest potrzeba matką wy ­
nalazków. Często wywołuje je moda, a 
jeszcze częściej chęć naśladownictwa. 

Tc dwa ostatnie czynniiki zrodziły 
nowy niezwykły wynalazek, 

jaki ostatnio złożono w urzędzie patento 
wym. 

Jest to PROJCIŃTT kontroli ;)racy urzęd­
ników, polegający — jak to świadczą za 
łączone rysunki i wyjaśnienia — na po­
łączeniu pracy urzędnika z aparatem 
licznikowym. Takie 

pióro z licznikiem 
notuje każde poruszenie pióra, skazując 
nieszczęsnego urzędnika — jeśli nie na 
produkcyjną pracę, to przynajmniej na 
ustawiczne poruszanie piórem, w oba­
wie aby licznik nic wyikazał jego nie­
róbstwa., , 

Wynalazca tego przyrządu torturo-
wego dla urzędników wolał — snadż 

dla własnego bezpieczeństwa 
nie ujawniać swego nazwiska, zgłosił bo 
wiem wynalazek do opatentowania pod 
pseudo mimem. 

Niemniej oryginalnym, choć nic tak 
niebezpiecznymi jest 

projekt talerzy papierowych, 
„które nigdy się nie tłuką, nic drą i nie 
walają". ' 

Autor wynalazku nadmienia że dla 
celów higienicznych, należy papier dla 
tych talerzy wyrabiać z jedwabiu. 

Ale oto wynalazek z tej samej ma-
terji, tyiko z iiirnej bccztoi. 

Oto przybywa do urzędu patentowe 
G O poczciwiua i z tajemniczą miną skla 

rysunek zegara z papieru. 

Wszystkie szczegóły zegara opracowa­
ne,są Jak najdokładniej, brakuje mu tyl­
ko... masz.viiL.irji. Na zapytanie jak zegar 
będzie chodził, geujahiy wynalazca od­
rzekł po prostu: 

„Palec mój wystarczy do posuwania 
wskazówki z dokładnością . czasu sło­
necznego". 

Wszystkich tych wynalazców prze­
wyższył inny poczciwiec, który oświat! 
czyi, że wynalazł 

S Z K L A N Ą g łowę dla ministra. 

Każdy minister, który męczy się po 
pracy, może z łatwością zdjąć normalną 
głowę własną, nałożyć zaś szklaną no­
wego wynalazku. 

Oczywiście wynalazku nie opatento 
wauo. 

A szkoda! Jakby io było ładnie, gdy­
by tak jal/.li minister, odłożywszy wła­
sną głowę i założywszy szklaną, zaczął 
sprawdzać pióra — liczniki swych pod­
władnych, spoglądając co raz na zega­
rek, kręcony palcem w chwilach wol­
nych od dłubania w nosie łub czyszcze­
nia papierowego talerza... 

Niestety, wynalazcy nic mają uzna­
nia w Polsce. 

Nikt nie jest prorokiem we własnym 
kraju. 

wołane były tylko wpływem zewnętrz­
nych okoiiezności. że dzięki swym sub­
telnym właściwościom jak sejsmograf 
reagować musiała na zewnętrzne prze­
jawy życia codziennego. Rozwijać się 
może bowiem tylko organizm zdrowy, 
mający pełne prawo do samodzielnego 
życia. A przecież mimo tylu rozlicz­
nych klęsk, mimo trawiącego nas jesz­
cze bezrobocia, ludność Łodzi w ciągu 
ostatnich lat wzrosła o niebywałą ilość 
stu tysięcy dusz. Jest to przecież fakt. 
nie znajdujący w historji innych miast 
polskich równego sobie przykładu. 

Ekspansja Łodzi jest dziś najzupeł­
niej; widoczna. Wyrazem jej jest złożo­
ny radzie miejskiej przez p. Rapalskiego 
Wnjosek dotyczący żywotnej dziś spra­
wy t. zw. Wielkiej Łodzi. Wyrazem te­
go jest przejaw samorzutnego 

formowania sic zwartego okręgu 
przemysłowego, 

któremu nie wystarczają już dziś szczu­
płe granice obecnego miasta. 

Potcucjonalna encrgja Łodzi promie­
niować zaczyna na zewnątrz, tworząc 
pewnego rodzaju 

zagłębie przemysłowe, 
które na kształt subtelnego łańcucha za­
kreśla wokół Lodzi coraz szersze kolo. 
W związku z tem aktualną sic staje ró­
wnież sprawa należytych arterji komu­
nikacyjnych, któreby mogły połączyć 
poszczególne ośrodki tego zagłębia z 
główną jego metropolją. A wiec kolej 
elektryczna U •'••/. — Rokiciny — Toma-:" 
szów. 

Dla budowy tej linji powstaje towa­
rzystwo z udziałem kapitału zagranicz­
nego, który w imprezie tej nwestu.ie 55 
procent ogólnej wysokości kapitału za­
kładowego. Czyż nie jest to 

wy sta rczaja c y m do wod e t u 
zaufania zagranicy do tężyzny Łodzi? 

I tu; w świetle tych właśnie sukce­
sów, tcorja „szkodliwości Lodzi dla 
państwa" nabiera kształtów potwornej 
groteski, która mogła się narodzić jedy­
nie w okresie negacji zdrowego rozsąd­
ku i smutnej pamięci grabszczyznę. 

Ant. W . 

Czesław Ołtaszewski. 

S s k i c e d z g e n n i k a r s k i e . 
Reporter w pogoni za sensacją. - Jak 

się robi śledztwo?-Wielki dzień 
reportera. 

. Wracamy z szerokiego świata do 
seian redakcji. Kogo przedewszystkiem 
spotykamy w drzwiach? Reportera. On 
J°st wszędzie... 

A jeśli już o reporterze mowa, to 
, r z c b a zacząć z fantazją, właściwą te­
M U zawodowi. Tak, reporter — to praw­
dziwy zawód na terenie dziennikarskim, 
"edaktor dziennika może być, równo­
cześnie adwokatem, politykiem, pos-
«em, jego spólpracownicy są ekonomi­
kami, politykami, literatami, malarza­
mi, muzykami, czem kto chce... Repor-
t e r Jest zawsze i tylko czystej wody 
d 2 , ennlkarzem. 
, . U nas słowo „reporter" nosi na so­
me stygmat pewnego lekceważenia. T o 
"ty lko" reporter. W Anglji, w Ameryce, 
Francji jest to określenie poważnego za­
rodu, podstawowego w pras'e. Rcpor-
l e r jest wielką figurą w świecie dzien-
, l rkarskim. Dobry reporter jest cenniej­
szym spółpracownikiem od publicysty, 
Piszącego na naczelnem miejscu. On bo­
giem dostarcza dziennikowi tego, co 
lest najważniejsze — informacji. 

Reporter musi przedewszystkiem 
z»ać stosunki I ludzi. Musi być zręczny, 
^niały i ostrożny. Musi go cechować 
zmysł i dążenie do ścisłej prawdy,.a 
równocześnie fantazja. Reporter, który 

«KUJC. nie zajdzie nigdy daleko: .prę­

dzej, czy P Ó Ź N I E J „wpadnie" i straci 
•chleb. Reporter, który nie ma tanta/.ji, 
zostanie zawsze nędznym wyrobnikiem 
pióra. Musi on szybko orjentować w cią 
glym, wartkim strumieniu wypadków, 
wyławiać z niego rzeczy najbardziej in­
teresujące czytelnika, pozostawiając in­
ne na uboczu. 

Dzień reportera w dzienniku jest ró­
żnobarwny 11 rozmaity. Rano wędruje 
on do urzędu policyjnego i do pogotowia 
ratunkowego. Tam zbiegają się wszyst­
kie wypadki kryminalistyczne dnia i 
nocy. 

— Co słychać nowego? 
— I;h, nic! Marny trochę protokułów. 

Same głupstwa... 
Głupstwa? Dobry reporter nic da sic 

zbić z tropu. Przerzuca komunikat i 
książkę wypadków. T r zy bójki, zatru­
cie alkoholem, drobny pożar, wypadek 
samochodowy — razcin trzydzieści 
wierszy.-Notuje, ale bez zapału... Samo­
bójstwo... Ciekawe... Bezrobotny tar­
gnął się na swe życie. Pięćdziesiąt wier­
szy wraz z przypomnieniem czytelni­
kowi, że tylko uzdrowienie życia gospo­
darczego zapewni głodnym chleb i pra­
cę. To zdarza się codziennie. Reporter 
jest zimny i bez sentymentu. W ludzkiej 
tragedji widzi jedynie materiał do dzien­
nika. 

Co, włamanie do kasy znanej firmy 
przemysłowej?!. . A tu mówią, żc nic sic 
nie stało. Reporter wpada w trans. Szyb 
ku notuje adres i po chwili siedzi już w 
tramwaju taksówce lub dorożce. P o 
upływie kilku minut jest już na miejscu 
wypadku. Ogląda dokładnie otwór w 
kasie. "Ma wprawę kryniinologiczuą i 
wic dobrze, jakicuii narzędziami operu­
ją włamywacze. Rozmawia •/. właścicie­
lem i urzędnikami, bada rozkład biura. 
Wie już, jaką drogę weszli złoczyńcy, 
co zabrali, czy kasa jest asekurowana. 
Schodzi na podwórze, częstuje dozorcę 
papierosem i wdaje srę z nim w poga­
wędkę: o której godzinie dokonano wła­
mania, kiedy zauważono przestępstwo, 
kto wszedł pierwszy do pokoju, gdzie 
stoi kasa, czy złapano kogoś, co mówiła 
policja... Reporter uważnie słucha, co 
mówią gapie uliczni, bo i stąd czasem 
pada niejeden ciekawy szczegół. 

Później udaje sic do komisarza poli­
cji... 

— Panic komisarzu, co wiedzą pano­
wie o dzisieiszem włamaniu? Zbrodnia­
rze złapani? 

— Ależ nic. kochany panie. Śledztwo 
dopiero w toku. Nic jeszcze nic wiado­
mo. 

— Nie wiadomo? A ja wiem już... 
I recytuje komisarzowi, czego sic 

dowiedział na miejscu... 
— T o nieprawda, nic pisz pan (ego, 

to nam zepsuje śledztwo... 
1 przyciśnięty do muru komisarz mó­

wi już wszystko... 
materiał jest gotów. Do redakcji i do 

maszyny, do pióra. Po godzinie całe 
miasto wie już o wiclkiem włamaniu do 
kasy, zna sumę. którą zabrano, jest po­
informowane nawet, czy to robota ka-

siarzy miejscowych, czy też przyjezd­
nych. 

Sensacja: zabójstwo, wielka kra­
dzież, rabunek — oto żer dia reoortera. 
który rzuca się na to, jak na wielką zdo­
bycz, nic tylko dla zarobku, ale z zami­
łowania, 7 prawdziwego przywiązania 
do o fachu. 

Znalem kiedyś starego renonera. 
Strawił całe swe życie na pogoni za 
wypadkami. Odwiedzałem go, gdy byt 
chory. Mata izdebka na czwartaku, nę­
dza. Leżał blady i wychudły na tap­
czanie. A ua ścianach, na gwoździach 
masy zawieszonych oożolklych gazet, 
w katach wielkie sterty zadrukowane­
go starego papieru, na poplamionym a-
tramentcin stole gazety, gazety, gaze­
ty... Zbierał je przez długie lat dziesiąt­
ki, z lubością czytywał dawne swe 
„sensacje", a każda karta była dlań pa­
miątką dnia... W tym szarym człowie­
ku, przez całe życie anonimowym dzień 
nikarzu, którego nazwiska nicznal ża­
den czytelnik, tliło się umiłowanie za­
wodu, duma i radość... 

Wielkie zdarzenie Jest dla prawdzi­
wego reportera świętem. Ten mały pra­
cownik pióra staje się nagle wielkim 
człowiekiem w redakcji. Wszyscy cze­
kają na to, co przyniesie, co napisze. 
Naczelny redaktor zachęca go, daje mu 
bodźca. Przecież jutro w gazecie wszy­
stko pójdzie na plan drugi, a oto jego 
praca wysunie się na czołowe miejsce, 
oczy czytelnika szukać będą długich 
szpalt pisanych jego ręką, rozkoszować 
się każdem słowem, płonąć ciekawością. 
Reporter widzi wpatrzone w siebie o-
czy dziesiątków, setek tysięcy ludzi, 
czuje drganie ich nerwów. Wielki dzień 
reportera... (d. c. n) 

http://masz.viiL.irji
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fiestrykcje kredytowe. 
Ostatnie dwa dni przyniosły nasze­

mu życiu gospodarczemu wydarzenie, 
którego wpływ na dalszy rozwój kon­
iunktur niewątpliwie będzie bardzo wy ­
bitny. 

W sferach zainteresowanych stało 
słc wSadomem. że kierownictwo Banku 
Polskiego zdecydowało się na zmianę 
dotychczasowej polityki kredytowo-emi 
syjnej. Zmiana ta ma polegać na silnem 
ograniczeniu kontyngentów kredyto-
v y c h zarówno bezpośrednio-przemysło 
wych jak i redyskontowych. 

Wieści o nowym kursie w Banku Pol 
skim wywar ły już wpływ na taktykę 
banków prywŁtnych, których dyrek­
torzy w ostatnich dwóch dniach przystą­
pili do obcinania klijenfeli kredytów. 

Powodów decydującego kroku Ban 
ku Polskiego doszukać się nie trudno. Pe 
wne analogie mogą tu być bardzo po­
mocne i pożyteczne. 

Niedawno p. prezes Banku Polskie­
go, Stanisław Karpiński, naskutek ża­
rnu j w p. Władysława Grabskiego (o tej 
polemice na tein miejscu pisaliśmy) ok-
skuzował politykę instytucji emisyjnej 
w latach 1<;24—1925. Zwłaszcza wypad 
ło mu się tłumaczyć z zarzutu, jakoby 
Bank Polski już w czwartym kwartale 
192!. t. zn. niezadługo po wprowadzeniu 
waluty złomy/c?, „ule wprowadzał, wo 
bec ujemnego bilansu handlowego, kon­
sekwencji v/ swojej polityce emisyjne! i 
kredytowej". 

Co do roku 1924 obie w grę wcho­
dzące strony, ówczesnego min. skarbu 
1 zwierzchnik Banku Polskiego — wza­
jemnie wyrzucają sobie w zaznaczonej 
tnatorji winę. By jednak na przyszłość 
zarzutów uniknąć, Bank już dzisiaj bie­
rze się do restrykcji. 

Bank przeprowadza snać pewne a-
nalogje do położenia gospodarczego z 
czwartego kwartału 1924 roku. Snać 
wyprowadził tym razem z ujemnego bi­
lansu hadlowcgo „konsekwencje' 4 w swo 
jej polityce emlsyjno - kredytowej. 

Oceniając sytuację aktualną, zwłasz­
cza wobec zeszłomiesięcznego nieomal 
50-miljonowego salda naszego bilansu 
handlowego, trudno nie podzielać po. 
glądu o konieczności akcji zaradcze]. 
Lepiej stosować prewencję, aniżeli li­
kwidować w następstwie złe skutki. 

Atoli, zarówno restrykcjo w obrocie 
towarowym zagranicą j restrykcje w 
kredytach są, acz może narazle konie 
cznem, ale w każdym razie złem. Przy 
poniinamy zdanie p. prezesa Karpińskie 
go z cytowanej tutaj ekskuzy, w której 
powiedziano m. hi. „oczywiście, że u 
chwalone ograniczenia kredytowe mu­
siały się liczyć z możnością ich przepro­
wadzenia w życiu gospodarczem, ogro­
mnie osłabionem". 

Dzisiaj może życie gospodarcze nic 
iest w tym stopniu co w 1924 roku osła 
hloue. ale właśnie stoi u początku roz-
woiu swvch sił. M e możemy tego roz. 
woju tłumić w zarodku. 

Dlatego nie uważamy, by wprowa 
iiac restrykcje kredytowo - emisyjne 
dobie obecnei. Bank Polski wypełnił 

już cały swój obowiązek, jaki ma wzglę­
dem życia gospodarczego polskiego. O 
no wiązek spełniony Jest w polowie. W 
całości spełniony będzie dopiero wtedy, 
kiedy Bank, zrywając definitywnie ze 
swemi tradycjami z roku 1924. stanic 
sic pierwszym w kraju i to szczerym 
rzecznikiem dopływu obcej pomocy 
kredytowej i kiedy po finalizacji poży­
czki zdoła... znieść restrykcje kredy­
towe. 

Te słowa uważamy za tent więcej a-
iUualtie, że Jednocześnie z wieściami o 

Misja handlowa Z. S. S. R. nie uznaje opłat stemplowych 
W swoim czasie sowiecka misja han 

dlowa zawarła z całym szeregiem więk­
szych i mniejszych firm włókienniczych 
umowy w sprawie dostarczenia dlha 
Rosji sowieckiej manufaktry. Przy po­
krywaniu odnośnych zamówień przez 
misje handlową wynikł ciekawy spór o 
opłaty stemplowe, ponieważ przedsta­
wiciele misji uważali misję sowiecką za 
uprzywilejowaną również i w dziedzinie 
opłat stemplowych. 

Poszczególne firmy łódzkie obawia­
ły się zatargów na tern tle z władzami 
skambowemi i ostatecznie sprawa, opłat 
stemplowych oparła się o Min. Spr. Zag­

ranicznych, które w specjalnym okólni­
ku do wojewody Jaszczołta ostatecznie 
uregulowało tę sprawę. 

W myśl tego okódnika handlowe 
przedstawicielstwa sowieckie nie mają 
żadnych praw ani dyplomatycznych, ani 
konsularnych. Przedstawicielstwa han­
dlowe ZSSR. muszą więc opłacać na ró 
wni ze wszystkimi obywatelami Rzplitej 
obowiązujące opłaty stemplowe, od któ 
rych uiszczania wolny jest tylko skarb 
państwa, a które to opłaty uiszczają 
nawet wszystkie przedsiębiorstwa pań-
ttwowe jako odrębne jednostki prawne. 

Tytoń grecki dla Polski. 
Monopol nie chce kupować u producentów. 

Jak się"dowiadujemy, grecko-polska 
izba handlowa w Atenach zabiega usil­
nie, by importowane były do Polski ty-
tunie greckie. Po przyłączeniu bowiem 
do Grecji części Maccdonji i Tracji, pro­
dukujących najwyższe gatunki tyluni tu­
reckich, stoi obecnie Grecja na pierw-
szem miejscu tia rynku światowym co 
do jakości swych tytuni. 

Jedyny odbiorca w Polsce, Monopol 
Tytuniowy zajmuje stanowisko z niezna­
nych bliżej powodów, wręcz negatyw­
ne w stosunku do greckich tytuni. 

Obietnica dana dyrektorowi Mono­
polu tytuniowego, że Monopol zamierza 
zakupywać rocznie 1 milion kg. greckich 
tytuni (przy ogólncm zapotrzebowaniu 
Monopolu w wysokości 20 miljonów kg. 
rocznie) nie żoślała dotrzymana, gdyż 
Morjopol w grudniu 1926 roku zakupił 
zaledwie około 70' tysięcy kg. tytuni i 
to nic bezpośrednio od greckich ekspor­
terów, lecz od obcych pośredników. 

Zasada polskiego monopolu tytunio­
wego zakupywania tytuni greckich w 

drodze rekompensacyjnej nic posiada 
wartości praktycznej, ponieważ import 
wszelkich polskich artykułów do Gre­
cji nic podlega żadnym ogianiczeniom; 
kupcy zaś greccy, którzyby zawarli z 
polskim monopolem tytoniowym kon­
trakty na podstawie rekompensaty, nie 
byliby fachowcami z branży tytuniowej 
i zaliczaliby się przeważnie do kategorii 
spekulacyjnych przedsiębiorstw, gdyż 
producenci eksporterzy tytoniów grec­
kich zajmują się wyłącznie sprzedażą 
tytuniu. 

Należałoby więc wobec ograniczonej 
wogóle pojemności rynku polskiego w 
stosunku do artykułów greckich, które 
powinny stanowić bodaj częściową re­
kompensatę za towary polskie, zakupy­
wane w poważnych ilościach przez Gre­
cję, aby w przyszłości polski monopol 
tytuniowy uwzględniał w większej mie­
rze tytunic greckie. Wpłynęłoby to w 
znacznym stoprnu na poprawę jakości 
papierosów, ną którą obecnie konsu­
menci narzekają. (R ) 

Wyciąg z rejestru 
handlowego. 

Kac I Goldwasser. Prowadzenie wyrobu to­
warów sztucznego jedwabiu i innej manufaktury. 
Firma istnieje od 1 maja 1927 roku przy ul. Za­
chodniej Nr. 53. Właściciele: Psaclija Kas 1 A-
bratn Icek Goldwasser. Wspólnicy Intercyzy nic 
zawarli. Weksle winny być pcdplsywanc przez 
obydwii wspólników łącznic pod stemplem frr-
my. Termin trwania spółki roczny z automa-
tycznem rocznem przedłużeniem. 

Icek Braun. Drobna sprzedaż pończoch przy 
ulicy Nowomicjskicj Nr. 21. Właściciel intercy-' 
zy nie zawarł. 

Wawrzyniec Kozak. Sklep spożywczy przy 
ul. Krzyżowej Nr. 7. Właściciel intercyzy nie 
zawarł. 

Zygmunt Januszewicz. Jiklep rzeźniczy przy 
ul. Brzezińskiej 47. WlaściPcI intercyzy nic za­
warł. 

Antoni Chudziński. Sklep rzeźniczy przy 
Bałuckim Rynku Nr. 6. Właściciel intercyzy nie 
zawarł. 

Wacław Gruszczyński. Warsztat stclarskł 
przy ul. Młynarskiej 30. 

Zofia Grabowska. Drobna sprzedaż galante­
rii 1 materiałów piśmiennych przy Bałuckim Ryu 
ku Nr. 5. Właścicielka intercyzy nie zawarła. 

Józef Matyszklewłcz I S-ka. Handel naczy­
niami kuchenncml, oraz artykułami żelaznem! I 
budowianemi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 84. 
Właściciele: Józef Matyszkiewicz i Jakób Ko-
ciołkowski. Spółka firmowa zawarta na dwa 
lata do 31 marca 1929 roku z automałycznem 
roczuom przedłużeniem. Weksle podpisują, oby­
dwaj wspólnicy łącznie. Józef Matyszkiewicz 
intercyzy nic zawarł. Jakób Kociołkowski In-
tercyzo zawarł: wyłączność majątku i wspól­
ność dorobku. 

Cezary Meske. Sprzedaż artykułów podróż­
nych oraz galanterii skórzanej przy ul. Piotr­
kowskiej Nr. 103. Właściciel intercyzy nie za­
warł. 

Moszek Wrona, sprzedaż ryb przy ul. Wscho 
dniej Nr. 5. Właściciel Moszek Abram Wrona 
iirtercyzy nie zawarł: wyłączność majątku 1 
wspólność dorobku. 

Berek HlHer. Sprzedaż żelaza przy ul. Zgier­
skiej Nr. 3. Właściciel intercyzy ntc zawarł. 

Antonina Gadzinowska, sklep rzeźniczy przy 
ul. Łagiewnickiej Nr. 3. Właściciel intercyzy 
nie zawarł. 

Amalia Kopczyńska. Piwiarnia przy ul. Ła­
giewnickiej Nr. 59. Właścicielka intercyzy nie 
zawarła. 

Icek Kiwa Chęciński. Sprzedaż farb i likie­
rów przy ul. Brzezińskiej Nr. 42. Intercyzy nie 
zawarł. 

Marcin Jagiełło. Sklep spożywczy przy ul. 
Młynarskiej Nr. 47. Właściciel inłcrcyzy nie za­
warł. 

G I E Ł D Y . 
G O T Ó W K A : 

Dolary 8.915 
CZEKI: 

Bolgja 124.30 
Holandija 358.40 
Londyn 43.44 
N. York 8.93 
Praga 26.55 
Szwajcaria 172.25 
Włochy 5.35. . 

P A P I E R Y P A Ń S T W O W E I L ISTY 
Z A S T A W N E 

Doiarówka 55.75—55.50 
6 proc. pożyczka dolarowa 85 > 
Pożycka kolejowa 102—103 
5 proc. pożyczka konwersyjna 63 
8 proc. Itofcy zast. Banku Gosp. Krajo­

wego 92 
8 proc. listy zast. Banku Rolnego 

92—93 
4 i pół proc. listy zast. Tow/Krcd. 

Zienisk. 55.50V.55.25 
8 proc. obi. Tow. Kred. m. Warszawy 

75.50—75 
5 proc, obi. Tow. Kred. m. Warszawy 

64.50 
4 ii pół proc. obi. Tow. Kred. m. War­

szawy 56 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 133 
Bank Polski 135—130 
Bank Sp. Zarobk. 75—" 
Bank Handlowy 7 
Banik Zachodni 25 
Wysoka 123 
Ostrowieckie 38T-36.5U 
Leszczyński 19 
Węgiel 88—85.50 
Modfzejów 7.50—7.35 
Starachowice 53—52 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Gdańsk, 24 czerwca. 

Zamknięcie giełdy. 
100 złotych 57.69—57.83 
100 dolarów 51,4.55—515.85 
Telegraf, wypłata na Berlin 122.197 

—122.503, na Warszawę 57.57—57.71 

Londyn, 24 czerwca. 
Zamknięcie giełdy. 
Nowy Jork 4.85 5/8—4.85 15/16 
Francja 124.01 
Włochy 84.80 
Niemcy 20.49 3/8 • 
Szwajcarja 25.23 i pół 
Warszawa 43.50 

Paryż, 24 czerwca. 
Zamknięcie giełdy. 
Londyn 124.02 
Nowy Jork 25.53 i trzy "ćwierci . 
Włochy 145.50 
Szwajcarja 491.25 
Niemcy 604.25 
Wiedeń 358 i 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dnłu 24 Czerwca 1927 r. 

Za 100 złotych' , 
Londyn 43.50 
Zurych 58.00 
Berlin 46.90-47.30 
Wypł . na Warszawę 47.025—47.225 

i Katowice 47.00—47.20, na Poznań 
.975—47.175 . , , . 
C.:^ńsk 57.69—57.85 ' 
W"nła tv na Warszawę 57.57—57.71, 
Wiedeń czeki 79.23—79.51 
Praga 377.126 

10 M ILJONÓW ZALEGŁYCH 
P O D A T K Ó W . 

Miroistcrstwo skarbu poleciło wdro­
żyć energiczną egzekucję zaległych po­
datków od spółki akcyjnej Zjeduoczotia 
Huta Królewska i Laura. Zarządzenie to 
zostało spowodowane wyjątkową opie-r 
szałośoią tej spółtoi w wywiązywaniu' 
się ze świadczeń na rzecz skarbu pań­
stwa. Zaległośoi tej spółki w ostatnich 
Mku latach dosięgły olbrzymiej sumy 
10 milj. zł. 

GWOŹDZIE i DRUT. 
Na rynku gwoździ i drutu panował 

dotychczas ruch umiarkowany, dopiero 
w ostatnich dniach nastąpiło w związku 
z ociepleniem się większe ożywienie. 
Szczególnie dużo kupowała prowincja, 
gdzie prywatna inicjatywa budowlana 
jest dalej posunięta. Kartel drutu i gwoź 
dzl dotychczas nie doszedł do skutku, 
ponieważ dwie wielkie fabryki za chow u 
ją narazie rezerwę. Pomimo to liczą się 
miarodajne sfery z tern, że już z końcem 
czerwca otworzone będzie wspólne biu­
ro sprzedaży. Warunki płatności są ko­
rzystne. Stali odbiorcy otrzymują kre­
dyt do 6 miesięcy, wszyscy inni płacą 
20 — 30 proc gotówką, na resztę zaś 
dają weksle z terminem do 3 miesięcy. 
Wypłacalność dobra. Przy całkowitem 
pokryciu gotówkowem udziela się 2 — 3 
proc. skonta. Ceny w ostatnich czasach 
zmianom nie uległy. Notują gwoździe 9 
złotych za skrzynkę, druty — 60 zł. za 
100 kg„ druty cynkowane — 73 zł. za 
100 kg. (ceny zasadnicze, zależnie od ga­
tunku i rozmiaru dolicza się odpowiedni 
procent). 

restrykcjach w Banku rozpowszechniły 
się wersje o nowej zwłoce w pożyczce 
zagranicznej. 

A . Z. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym kurs dolara na 

łódzkim rynku walutowym wynosił w 
obrotach prywatnych bez zmiany 8.91 i 
pół w płaceniu i 8.92 i pół w żądaniu. 
Tendencja spokojna. Obroty małe. 

OGRÓD GRAND - HOTELU. 
Dla urozmaicenia publiczności dyrekcja ogro» 

du Grand-Hotelu urządza dziś i jutro wielki kon­
cert. Udział przyjmują 2 orkiestry: Jedna pod 
dyr. p. Br5tlgama I pierwszorzędny zespól Jazz-
bandowy. Od godz. 5—7 wieczorem odbędą się 
dziś jak również jutro podwieczorki taneczne * 
udziałem znakomitego duetu Ilinn t Alezy. 
. . W niedzielę o godz. 1? w PP> poranek muzy-
eter; dyrekcja S. Weiwotłi, 

http://55.50V.55.25
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Ludzie wytworni używają tylKo 

CREME de BEAUTE 6 1 1 1 A N 1 ^ ' 
NIETŁUSZCZĄCY j ^ i r t f l B i l 

i C O L D C R E M SU1AN" 
PRZETŁUSZCZONY ^ O l r W l l B l 

NIEUSTEPUJĄCE NAJLEPSZYM W Y R O B O M 
ZAGRANICZNYM 

' U PASTA DO ZĘBÓW 
BIAŁA BEZ P IANY 

PASTA DO ZĘBÓW 
RÓŻOWA Z PIANĄ. 

KTO 

„SANAX" 
„SANAX" ELIKSIR DO ZĘBÓ W 

Ela 

są szczytem nowoczesnych środków do pielęgno­
wania ust i zębów. Dzięki doborowym składni­
kom i skutecznym solom odpowiadają najwyż­

szym wymaganiom hi" jeny dentystycznej. 

CHCE SIĘ PRZEKONAĆ, ZE GOLENIE 
MOŻE BYĆ PRZYJEMNOŚCIĄ 

NIECHAJ SPRÓBUJE N O W O C Z E S N E 

MYDŁO do GOLENIA 

„ S W A N " 
w 

Ze w s z y s t K l c h środków do tmcia włosów naiw ększ m uznaniem cieszą sle — płynne mydło g l icerynowe -SHAMi J QO SWAN 

Zarząd 
Telefonów Łódzkich 

P. A. S. T. 
Podaje do wiadomości P P . Abonentów, że z dniem 1 lipca 1927 r. 
Wchodzą w życie nowe taryfy telefoniczne, zatwierdzone przez 
Mfimiisterstwoe Poczt i Telegrafów (Dz. Ust. R. P. Nr. 55 z dn. VI 
1927 r., poz. 487). 

Kategoria I„ — abonament prywatny za opłatę kwartalną 
21- 66.— 
Kategoria II ., — abonament zbiorowy za opłatę kwartalną zł. 

96.— 
Kategoria III.. — abonament publiczny za opłatę kwartalną zł. 
126.— 

Powyżs ze opłaty obejmują następujący kontyngent rozmów 
kwartaloic: dla abonamentu 1 kategorii — 600 rozmów, II kate-
Sorji — 1200 rozmów i 111 kategorii — 1800 rozmów. PP . Abo 
lontom, posiadającym apairaty dodatkowe, dolicza sie do po­
wyższego kontyngentu po 200 rozmów kwartalnie na każdy 
aparat dodatkowy. 

Od liczby rozmów wykazanych przez liczniki udziela siię 
10 proc. rabatu. 

Za cwent. rozmowy ponad przewidziany kontyngent opłata 
za każdą pbnadkontyngentową rozmowę wynosić będzie: w ka­
tegorii I. po 8 gr. w kategorii II. po 6 gr. i w kategorii III. po 20 
Sroszy. > • ' 

P P . Abonenci kategorii III mają prawo odstępowania telefonu 
do użytfflu osobom obcym, za opłatą. 

Pozostałe opłaity abonamentowe (za aparaty dodatkowe, 
dzwonki, słuchawki, gniazda, odległości i t. p.), obowiązujące''w 
1- Półroczu 1927 r. z dniem 1 lipca b. r. podwyższa się o 10 proc. 

Opłaty wstępne jednorazowe dla nowoprzyłączanych abo­
nentów zostają obniżone z 250 zł. na 200 zł. 

II P E N S J O N A T I 

Januszewska - Góra. 
(10 minut drog i o d stacji k o l e j o w e j O p o c z n o ) 

mieści są w suchym s o s n o w y m lesie. Poleca wykwintna, i 
rytualną kuchnię. Odżywianie 5 — 6 razy dziennie. Młodzież w 

wieku szkolnym korzysta z pomocy naukowej. 
Cena 10 z ł . d z i e n n i e . 

Informacji w sobotę i niedzielę od godz, l l — 3 p, p, udziela 
W łaśc i c i e l u p. Szlajman, Kilińskiego 63, frOnt. I piętro, 

tcl, Xs 49-31, 
Adres dla listów Chłopski , O p o c z n o J Góra skrz p, 42 

Z p e ł n e m f p r a w a m i 
(KATEGORIA A ) 

Gimnazjum Żeńskie 

Marji Hochsleinou/e) 
Wólczańska 23, tel. 14-27. 

Zapisy nowowstępujących uczenie trwaią. 
Kancclarja czynna od godz. 10 do 2 i 4—7 

Jedyny specjalny, (od 186i t. egzystujący), Zakład 

Kefiru Leczniczego 
K. S I G A L I N Y 

nagrodzony 34 najwyższemi nagrodami (ostatnia na Zjeździe Lekarzy 
i Prżyr dników w Warszawie w czerwcu 1925 r.) 

Anemja, gruźlica, choroby żołądka, nerek, rekonwalescenci*. 
Również firmy K. Sigaliny KEFIROGEN 1 najlepsza ŚMIETANKA 

homogenizowana i sterelizowana 
Kefir i śmietankę można wypić na miejscu, 

Na żądanie dostawa do domu. 
ul. Narutowicza (Dzielna) 6, Tel. Nr. 4640. 

Czwarty raz z rzędu 

D A I M L E 
a b s o l u t n y m 

o b y d w a ! 

bez punktów karnych 

AUSTRD-DAIKLER na samochodach 

Salon i składy fabryczne samochodów światowej sławy 

„Aus t ro -Da imle r " „ O M " i „ C i t r o e n " 0I3Z WtlClkie aKceSDfja 

E d . T E S C H E , fcódl P i o t r k o w s k a 1 7 5 , T e l . 5 7 5 7 

Zachodnia NK57, 
(Cegfelniana 19) 

Choroby skórne i 
weneryczne. Lecze­
nie lampą kwarco­
wą,— Przyjmuje od 
godz 4—8, Dla Pań 
od godz. A—S odj 
dzielna i 6:zeks1nla 

tel. 19-94 

Dzielna NS 9 . 
Tel te 28-93. 
Choroby skórne, 

weneryczne i mo-
czoplclowe. 
Przyjmuje 

od 8 —10 i od 5—8 
Leczenie lampą 

kwarcową 
Oddzielna pocze­
kalnią dla Pań. 

m e d . 

Konstantynowska 
Teł. 49-66 

Chor. szczęk, dzią­
seł, podniebienia, 
zębodołów i t. p 

Od 17..—5 Nicdz e. 
lę I śwlęla 9 — 11. 

Or. med 

BRAUN 
Południowa N? 23 

tel. 40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych I ectenie 
światłem, (Lampa 

Kwarcowa. 
Przyjmuje 

od 9 do U rano 
i od 5 — 8 w. 

L. Friedland, Ceg elnìana 51 
poleca o s ta tn ie n owośc i s ezonu . 

Uwajjal N A D E S Z Ł Y PLECIONKI 

4 Okręgowe Szefostwo 
Budownictwa 

zwraca uwagę na „PoisU-c Zbrojną" Nr. 
165 z dnia 19 czerwca r. b. w której zo-
siał t łoszony nieograniczony przetarg 
publiczny na roboty budowlane i stud­
niarskie w garnizonie łódikim. Przetarg 
odbędzie się w dniach 4 i 5 lipca r. h. o 

godz. 10-ej. 

Wytwórnia Drabin 
mechanicznych, kołowych, strażackich, sk epowych, poko­
jowych, ma'arskich, transmisyjnych! gimnasiycznych, prze­
suwanych do b bljolck. do czyszczenia okien, lata A kom-

biiowanych składanych, ogrodowych i t. p. ze 
specja lnego materjału 

- w y s o k o - karpackiego 
Z a k ł a d S to l a r ske -S lu j a r -U l 

K. LEPI f iRSKI , O. H O E F I CH l-Ua 
ul. S i enk iew icza Ma 66 , Te l e fon 5 i - 5 6 

od 

P I E G I 
żółte plamy, opa­
leniznę usuwa pod 
gwarancją aptekarza 
.Inna Gadebuscha. 

a ' x e l a k r e m 

»/, słoika 2,50 i ł . 
Vi sl. 4,50 zł. do tego mydlą 
Axela 1 kaw. 1.25 zł., 3 kaw. 

3 50 zł. 
Do nabycia w następujących dro­

geriach i aptekach: 
J. Sikorski, Łódź, ul. Rokoońska HI 6, 
J. Lipiński Lódż ui. Piotrkowska 50, 
St Majewski. Łódź. Piotrkowska 124, 
St. Romanowski Lódż. Piotrkowska 259 
J. Auerbacli — skl, apteczny — Zgierz. 
M. Bartoszewski, apteka, Lódż, Piotr­
kowska 95 H. Kcchman Lódż, Piotr 
kowsKa . J, Uadebusch, Poznań, ul 
Nowa 7 (Bazar), A. Dictcl, Łódź, Pioir-
kowska 157, M Rzcwski, Łódź, An. 
drzeja 2, B. Pile, Łódź -1 Re\montn 
M 5̂ 6 (Góray RyneK). M. WŁODAREK 
Łódź, Rzgowska 7, 
ora* we wszystkich ipnych lepszych 
składach aptecznych i perlumcrjacn 

Dr. med. 

Lubicz 
Cenie lnlana 43 

Tel. 41-32. 
Chorom skórne, we 
iieryctne rnouotiłcitiwi 
Leczenie sztucz­

nym słońcem wy-
- zynowem. 
Przyjmuje od 

g.8 do 10 rano 
i od 5—8 w. 

Dr. med. 

0OOQOOOOOOOGOOO3OOOOOOO0 

wzięła p. K bo jej mąt nie kupował 

I n d u s p e r f u m y t ł o u s t , 
by usunąć niemiły zupach a jest wszę­

dzie do nabycia w aptekach 
i drogeriach lub wprost 

a p t e k a Ś l ą s k i e B r z e z i n y , 
pud, 70 groszy. 

Specjaiisl:i chorób 
Skórnych i wene­
rycznych i włosów 
Gabinet ROnlgena 

światto-lecziuczy 

...Piotrkowska U4 
róg Łwangielickiel 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 3-2 
i b-8. Dla pan od­
dzielną poczekalnia 

u cl ń-6 pu 
wiecz. 

1. 
Dr med. 

Choroby nerek, 
pęcherza i dróg 

moczowycn, 
Przyjmuje od 4 — 7. 

NAWROT 8 
Telefon 19-90. 



Str. 10 „ I L U S T R O W A N A REPUBLIKA" 

Potrzebni kotlarze 
do remontu koiłów parowych 
i lokoinobil oraz zdolni ro 
botnlcy do czyszczenia kotłów. 
Wiadomość: Ma ysińska K« 42 

n gospodarza. 

Z A K O P A N E 
Pensjonat „Piascofte" 

Nowo wybudowany. P o k o j e słonecz­
ne, duży ogród, komfort, lazlenk , 
złmna I ciepła woda. Wykwintna 

i obfita kuchnia. Ceny przystępne 

Pensjonat otwarty cały rok. 
Zgłoszeniu przyjmuje I wyjaśnień 
udziela: Mar j a Z u c k e r m a n o w i , 

Pens lonat „ M a s c o t t e " Z a k o p a ­
ne ul. Chałubińskiego. 

Obszerny 
składający się 
zsuteryn, par­
teru i jednego 
piętra w oko-

licy Nowo-Cegielnianej i Pańskiei 
do wynatęcia. 

Wiadomość Nowo Cesielniana 20 

l o k a l 

Samochód 
(L imuzyna) 

na d o b r y c ł i g u m a c h 

do sprzedania la il 1880 — 
Wiadomość'. Narutowicza 44 u dozorcy 

Poszukuje sic, 

GARAŻU 
od zaraz na 3 lub 4 maszyny ze 
światłem I wodą, możliwie z wężem 

Łaskawe zgłoszenia: Telefon 2 ~t\ 

LetnisKa 
Młody sosnowy lasek ix>lana, 
na żądaniie radjo 2 pokoje i ku­
chnia, Rodzina obojętna, usłu­
ga, pełny spokój, ceny przy­
stępne. Wiadomość: Tomaszów 
Mazow., ul. Wieczność Nr. 20 

Łysikiewicz. 

W I L L A 
nowoczesna, jednopiętrowa w pięknej 
lesiste) okolicy, tuż przy lesie, z wa­

rzywnym ogrod-fi i piacem 

DO SPRZEDANIA 
Cena przystępna (Połączenie kole 
jowe) Oferty do adm. sub .WILLA" 

Stada Klimatyczna Inowłódź 
nad Pilicą 

przyjmuje zgłoszenia na pensjonat i po­
koje. Informacje: Bircncwejgowa 
Inowtódź p. Tomaszów mazow. 

lui 1'rzeiazd Ht 40, m. 3, od 4 - 7 

POSZUKIWANY 

LOKAL 
fabryczny, parterowy, na krańcach 

miasta, około 700 m* 
Oferty pod „Nr. 11346" 26 

OO0OO0OOOOOOOOOOOOOOOOOO 

( L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet denty. 
— styczny nrzy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294, t e l . 2 2 8 9 
przy przystanku tramw. pabjanlcklch) 
IM /\ iimijf chorych w chorobach wszyst­
kich specialności od g. 10 rano do 6-ej 
DO poł. Szczepienie oapy, analizy (mo­
czą, kału, krwi, plwocin e t c ) operacje 

opatrunki, 
Porada 3 z łote . Wizyty na mieście. 
Zabiegł i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświclanla lampą kw»rco-
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

Z|0te. platynowe i im sty. 
W niedziele I święta do godz. 2 po poł. 

który potrafi uruchomić fabry-
i saimodzMwiie nta kierować 
jest^ od zaraz poszukiwany. 

Z ofertami się zgłosić od po-
niiedzłiałku 27 czerwca: Zacho­
dnia nr. 63 m. 11 od 1—3 godz. 

Podziękowanie 
sikładam rtią drogą p. F, Majew­
skiemu, Konstantynowska 19, 
za umiiejętne wykonanie mii1 w y ­
godnego na odoiiski obuwia. 

Dr. St. Lewkowicz. 

OOOOOOO0O0OOCDOOOOOQOOOXi>0 
Zarząd Łódzkiego Towarzy­

stwa Pielęgnowaniia Chorych 

„Byhur Cholim" 
i „Uzdrowiska" 

prypomüma ntotejsym, że 

Or. med. 

Sienkiewicza 34 
tei, 50*40, 

choroby skórne i 
weneryczne naś­
wietlania lampą 

kwart ową. 
Prayjraujc od 5—8 

lekarz-dentysta 

przyjmuje w lecz­
nicy przy ul. Piotr­

kowskiej 294 
codziennie od godz 

2—7 wlecz 

Instru­
menty 
[Migline 

oteazja 

tefan WoiewùdzHi 
Piotrk. 74, 

może być na biuro 
lub mieszkanie fron 
lowe do wynajęcia 
Przejazd p zy Piotr-
kowsulel. Of, suh 
.Kantor* do adm 

Republiki. 

tanio do oddania. 
Twoffzvlaoki 

Macie jewski . 

Goniec 
starszy lat 16—18 
poszukiwany. 

Zgłaszać się Cegieł 
nlana 40 Biuro .BIP' 

W śródmieściu 
poszultuję 

loKa&u, 
składającego się z 
-' p oku , na biuro i 
skład, Oferty upra­
sza się składać d> 
adm, Republiki sub 
.1138$ lub telefon 
54-76. 25 

Lokatę 

Pensionat, Mlejsco 
wośc sucha mi' 

ko lasu. 10 m i ui 
od stacji, z dobrą 
kuchnią, Ceny przy 
stępne Wiadomość 
w Koluszkach u O. 
Man taj '25 

I 
L 

Dr med . 

Z a w a d z k a NB 1 
Telefon Nr, 25-38 
Choroby skórne 

wlotów, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

- promieniarri 
Iłóntgena. 

Przyjm. od 9-2 i 5-8 
Dta pań od 4 —6 
Oddzielna pocze-

klin**-

frontowe 
skromnie umeblowa 
ne. Andrzeja J * 43 
rn. 31. 

Lezioni d'Italiano 
(conversazione, 

grammatica, lette­
ratura) ia-egne sig­
norina lauzeata in 

lettere 
Tel. 39-85 dalle 

9—1 e dalle 5 - 8 

26-go czerwca 1927 r. w lokalu 
wtosmym p godteMe 4-ej po po-
łudnJhi i1 jaiko zwołane w drugim 
term/Me będzie prrawoimoon* 
bez względu na i l o ś ć przyby­
łych na mocy § 29 ust. Tow. 

politechniki 

szuka kondycji. 
Chętnie wyjedzie. 

Oferty 
Sub .Student ' 

w adm. Republiki. 

P O K Ó I 
zKuchnią 
i wygodami 
poszukiwany 
Oferty do admin 

.Republiki" 
„BEKA' 

Sil 

•ub 

D > wynajęcia za­
raz od gospo-

Uaiza 2 pokoje z 
kuchnią, lub sklep 
z wysiuwpwem ok 
nem nadający się na 
Każdy in eres 1 po­
koi kuchnią Ru­
da-Pabianicka, przy 
sianek .Marysiu" 
ul. Piotra 9, piekar­
nia Grzelewski, 26 

Jest do wynajęcie 
suteryna na 

in. Piotrkowskiej od 
Przejazd do Cegieł 
nianej nadająca się 
na warsztat szewckl 
mechaniczny magiel 
światło ęlekr. woda 
Zgłaszać się Cegieł 
nlana 39, dozorca 

25 

Posady 
Letnisko w Głów 

nie (Siary Wer-| ciulów), piękna su 
cha i zdrowa miei-
scowość. tuż przy lesie Jesi Jcszcze|_ 
1 micszkarre wolne'„ , , , 
pokó. z kSchn-ą lM Ł*?M W - t o 5/ 

kiewicza 37 m 2 C i n ą 1 2 l e t n l ą n r a k wzgT Bank olsk yM w tkalni w cha 
Kunc, P i o t r k o w s k a ' " k ; . e ' » « " d ' ' n

n
U 

113. p. Filanowicz. w ? 1 1 " 1 ° " * p o m o c 

ogtnka zarządzającego 
oostukuie JSKIEJKNL 

przy ul. Brzezińskiej Nb 65. 

zaraz do sprzedania. 
Wiadoność: F-a .BETON ' Kilińskiego 172. 

Szopa duża do wy w t k uosady Oferty I 
dzierżawienia 8 . 1 1 0 d o adm. | 

5 r zaraz, Konstanty- Republiki 
nowska 8, Handel > 
Win Wolskiego, inteligentna panien 

ka (izr.) przyjmie 
riokói uinetil ala posadę do dzieci 
I męż zyznv do lub sta-szej osoby 
wynajęcia od 20-go na mleiscn lub na , 
lipca. Traugutta 12 wyjazd .Wymagania 
m. 6. tel. 2/-Ć6 26,sk'omne. Uleity sub 

„A. Z.* do adm.; 

G O S P O D Y N I E I PAMIĘTAJCIE I 
Gruntowne odkurzania 

ELI KTRYCZNEMI APARATAMI 
Mieszkań. Biur, Dywanów etc 

uskutecznia za niską opłatą 

„ H Y G J E N A " 
Łódź, Przeiazd Ns 19, tel. 36*05. 

Przyjmuje siq telefoniczne zgłoszenia. 

I 

I 
I 

p o t r z e b n i : 
1) doświadczony buchalter 

sprzedawca, doskonale znający 

Dwa duże pokoje ^ l " " 3 ' " " ' 
umebl. zużyw. 1 11 

kuchni ' wy do flizy,mę robotę 
wynajęcia zaraz Ce- f swetrów na 8- n i 

gielniana 87, m, 9. Kę ;o centymeirów 2) Samodz elny 
.;d g. 5—7. Oferty pud „8-ka" klijentelę i znawca towarów bawełnianych 

do adm RepuDlikl. Q { e t y p n d ^ d Q a d m . n s l a c j i R e p u b | i k i P i.,-u u pok-ijU, 
nieumeblowane-

go od , is'iodarza. 
Uf sub . S ' do adm 
Republiki 

otrzebny chłopiec 
do praktyki 

Handel Win. Kon­
stantynowska 8 

P 
,Nr. 11R45 

I lub 2 nukoi na 
biuro bez mebli 

pożądany telef po-,. 
Mukuie. OfeityMp' 0 ™' 4 «-. 
„Hawu" do adm.n, u

r . i y " m ! e 

Republiki 2 7 Ì W ^ ' B ^ 

Obszerna suifryni 
nadająca się na 

warsztat lub skł d 
do wynajęcia Wól-

nloda inteligentna 
panna ze zna-

szycla 
kondycje 
możliwy 

(if. sub .Kondycis 
zaraz" do adm, Re-
puDlik. 

II Pensionat I 

i. .im-i... \i% m. 

Pokoi umeblowany 
z wszelkleml 

wygodam I poście. 
lą do wynajęcia od 
zaraz, osobne we|-
ście. Wiadomość: 
Cmentarna 3 m. 26 

Praktykant z grun­
towną znajomo 

ścią języka polskie 
go do przedsiębiur 
stwa handlowego 
poszukiwany. Wy- f* 
mguatie, I a referen­
cie. Of. Lódż. Skrz. 
pocztowa 188. 

pod kierunkiem D ra WANDY KAUFMAN-
HIRSZBEROOWEJ I FELICJI KĘORZYNY 

j u ± c z y n n a . 
Zgłoszenia pizyimuje się na nnejscu lub w Łodzi 
Narutowicza 30 m. 7, tylko między godz._ 1—2 po 

połudn'u, Telefon /« 83 

I Potrzeny natych. . 
miast bniralista B o t « e b n i : " « e n i c e 

du przed.sięblo;stw» • , < 1 ° pracowni -ka. 
fabrycznego obezna g« u« z?- - L » b e l , e 

ny korespondencją 
polską i niemiecką. 
Ol. sub ,L , R. ' 
«dm. Republiki. 

Do wynajęcia sklep 
7. mleszkanieni 

z 3 pokojl z kuch­
nia, przy ul. Nap ói 
kowskiego 47, Do­
wiedzieć się u do­
zorcy 26 

1 Do wynaięcłą po­
koi umeblowa- " i n 

ny pizy ul, Konsiati 
tynowsklej 54 m. 10 , e B « 1 f u\-„ 
wejś.-ie nieKrępują-)" M " *tłewsK.et 
ce. V6 • Buchalter z księgo 

wością ameiy 
h.iiislwi potrzebny 
Zgłoszenia do Hen 
iyK* Endwajs*, No-| 
wo-Ceg>elniana -IM. 

ske 126. 
Piotrków-

26 

nloda sympatycz­
na wdówka 

się gospo­
darstwem u samoi-

Alllll 

Kupno U 
I s p r z e d a ż R 

l.ptcer Dekorator I-akiernlk na robo 
• za ;> zł na ty 

dz>eń każdy mo< 

Pokojn W cttrum, 
n ekrępmącego, 

elegancko umeblo­
wanego, poszukuje 
miody człowiek. Of 
sub .A . i ' . " do 
adm. Republiki, '¿6 

Samotna mężatka 
pizyjmle uanien 

Kę u t . mu- tgentną 
na mieszkanie. Wia 
domość: Zachodnia 
21 u Kupferp. '̂ 6 

P kó| ładny unie 
blowany odnaj-

mą p< jedyńczej o-
sobie. Pańska 77. 
111. 3. 

U ty piecowe i 
szkalowanie i kilku 

że dostać ni.iin ,u i-, ti-imii.atoiov- ślusłi 
otomany, i.,p,i.,i!v. 'i s ięzglo 
leżapki I kizetłą, ŚIC w tahiyw tli., 
Sol dnie wykonane »zyn. Miła 6 (przy 
proszę się przeko-Rzg wskiej). 
nać Sienkiewicza i f 
" P Wajsa. *6i||ykwallfikowana 

i' •• lnf freblanka po 

Chcesz otrzymać 
postdę? Musifiz 

ukończyć kursą fa­
chowe korespon­

dencyjne prof. Se-
kulowicja, Warsza­
wa. Żórawia Ns 42. 
Kursa wyuczają li­
stownie: htichaiteru 
rachunkowości ku-
pieckie), korespon. 
lencji handlowe] 
Stenografii, nauki 

handlu, prawa, kall-
grafp, pisania na 
maszynaclt. Po u-
kończentu świadec­
two Ż.-|ila]ci<: pros-
pekló* . 30 

Okazyjnie sprze- «zukuje kondycji do 
dam maszynę jednego lub oiga 

Korespondentka-
biuralistka ab. 

solwrnua wydziału 
handlowego w Leo-
djum poszukuie po­
sady zastępczej na 
1 lub .' miesiące 
letnie. Oferty sub 
„Absolwentka, do 
adm. Republiki. 26 

Poszukuie się asy­
stentki oo g» 

do szycia Singera dzieci na miejscu 
zł 80. t-ódź,Koper- l " b na wyiazd, task 
nika 69, lewa oflc oferty MII, .Wykwa . -

lifikowana freblan- ° ' " e t u • e n ' ? a C? 
ka- do adm. K e p u - ' d ^ n y i , ° P < , , ' , l l . n - 0 1 

,.1,1,1 ' sub .Lekarz denty-
ble /. pokoksto r V ' ^'ata' do adm. Repu-

'ibllkl. 

parter 

tuwegp, sypiał-, 1 ' 
nego i kuchni z po potrzebna od zaraz| 
wudu wyjazdu do * dziewczyna do 
spizedania. W i a d o - , , J J I " e c l Cegielniana 
mość: Zg-erz, ul, (pralni*^ 
1 Moja i5, of. 1 p.| ' i' 
u p. ><icz. '.'li llolrzcbnu służąca 
— _ — - » _ « _ . I Kii ńakiego 115 

26 

[ 

Biuilent udz eia 
a lekcji, przygo­
towuje 'szybko do 
egzaminu, Pionków 
ska 16, m 'it,. 26 

Niemcckf gruntów 
nyt gramatyk, 

literatura, konwer-
sacia, N M M ' ' : I 

ułatwi-ma metoda 
Pomorska 22. I pię­
tro fiont, mies/.k. 4 
od 2—4 po poł. 

Zagub ione 
doUMitienty 

J Rozmaite jj 

I IS '0 Stanislaw 
ZKiibil metrykę 

U, u •I/mi- I oraz k-i.I 
żarzkę wr jskową 
wyd w Łodzi. 'ÌS 

Sużala Sttfan zgtt-
nił wycjąg z 

i<s ąg ludności An­
ny 22. 25 

K' 

Kożulak Helena 
Zgubiła dowód 

osobisty, wydany 
? W Łodzi. 26 ss ew i" ' -"] 

IIIN-.IIII.-] do od­

stąpienie. Wiado­
mość: Okuft, yomor 
S K " > ; - Ü 5. oo /i. wyst B-etj 

Holidny. przystojny 'i " x i 

Z - i : l i i . n i . i .protesto 
wany weksel na 

inteligentną S Y M P M - wteà nabyciem, 
tyczną, samodzielną K ' Y P U S - Brzezińs k,i 
Panią, Zgłoszenia ™ 1 0 25 
(możliwie nieanoni-
mowe; sub .Szcze-ntefat i Hmcyng'cr 
¡ y ' ao «otti. Kepn- a zg"b'ł mairyku-
b " * « - 26 lę wydaną na rok 

i i i, 1926/27 erze/. I', n-Pończochy oczka I » l w o w ę Sukole Włó 
dziury reperuję 1 , 1 

lamp Konstanty­
nowska 33, m f i 
w podwóizti na pra 
wo. Ü9 

i,ici i w Łodzi, 
Adres: Pomorska '¡4 
A acław Wiśniewski 

nauka 
n/jctiowamt 

moebód Forda ?."» t i '»^ ci"-
::ni na. 

W I'.IL il. il . 
S licznikiem 
ciiodzle W Oarü/o n 
dobrym stanie sprze Ę 

—"'Biudeni wyższego 
oszukuję p o s a d y " semestru uduela 

, bony do dzieeki i lW) ' - PrzyBotowu. 
dam. Wiadomość: mj, dwoiga oziectU 8 do szkól -"o s< 
Piotrkowska Nk 111. Zujosić się ul. K o n ' " y ° k ° wyucza, ul 
Garaż. 21 stantynowska Afe 47 Odańska ł<\, m, 2 

Harlefon oryginał- . 
I ny dwuspręży-

1 m. 6. ,1 p. fr. od 5 pp. 26 

alurzystka. kore 

• szumuje lekcji. Przy 
OV.I1II do klas w 

nowy, szatkowy t jgelczerka specja 
walizkowy w no Ę listka masażyst 
wytn stanie tanio K« «iv,>l. mowana 
sprzedam. Andzeją przyjmuje masaże zakres e szkoły śred 
•7. m. 6 U p. V6K. Michajł iwa, ul. niej.; Zgłoszenia za 

Moniuszki U. m.29 .Nr. 112:* do adm 
2 9 ' Republiki. 

Swiadedwi odej­
ścia I ' 'nniii. 

-"tarninowa kapa m e Zyd. wydane 
i U U.) .; łóżka ręcz ( j „ 8 itOci!. 1924r. 
nei roboty (lilet i n , j n l i e lsaj Szu. 
haft) i rożne »«r- chotowict zostnlo 
wetkl okazyjnie dó zoiioioite. 2? 
spizi ildnia.Uuańska 
Ni 43, m. b, 30 s Slusarnię sprzedam osohisty oraz 

z lokalem. Za tymację wtobi 
menliofa 18 

ewrzyc- Anolonla 
Zgubiła il.iv.nl 

'egi-
mogo-

Ü6 wą za"/* 9.-0. 2 7 

Lokale Z powodu zmiany 
sprzedam pi­

wiarnię w dobiym 
punkcie. Cmentarna , 
ffj j t tl i .i in v.-.- in- z kotłem 

i elektrycznością 
' raraz do wynaięcia 

pracownik fryzjer- Oferly sul> ,I.ok 
ski potrzebny 

(>! ' . " - l ir .NI.I 62, — 
Korn. 

do adm, Republiki. 

i = P « M B i r a i a = 
iBitrevaoai Reaabliki 

^Express" I „Republika 

ze wszystkimi dodatkami wynosi w Lodzi 
zł. 4.50, za odnoszenie do domu 40 gr.; z prze­

syłką poczt, w kraju zł. 5.20, zasraniec zf. 7.20. 
wraz z odnoszeniem 8 złotych. 

0 ( j ł r i Q 7 P n i * a * ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetr (na stronic 10 szpalt). W TKSCIE: 
U ^ l U 3 ż . C l l l a . x a w j 0 r s 2 m U ( n a , t r . 4 ,-jpaity NEKROLOGI I NADESŁANE .10 gr za wter 

40 ar 
wiersz mil 

oą stf. 4 szp-). Zaręcz. I zaślub oo .ekscle IC zł. Zarnk>is-owe o 50 pr 7.01? o 10j jr 
drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, adm. nie o dpowlada. Drobne 10 er. Poszuk. pracy 5 gr. Najnmle/szc 50 Rf. 

^jyVjdawca.; WJadyslaw, jrZoląJt ß r ^ t o r ^ ^Wacław Smólski., 
XM drukarm „jRepubllka" »ft, «, pgr. ddp, Riotritowska 49. i J5. 

http://il.iv.nl



